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O b r a d y  L i g i  N a r o d ó w .
Z a n ik n ię c ie  su b sk ryp c j i  P o ż y c z k i  B a r s d a w s j  5 b.m.

liy sk u s ja  nad m aiioa lu fii ‘ /  "  .
Przemówienie ministra Raczyńskiego.

G E N E W A  (Pat). A l kom isja Z “io  
mad tema przystąpiła w dniu 2 oni. 
nrz, «i południem  tło dyskusji nad rnati 
datam i. Głów nym przedm iotem  obrad  
» y ł  m andat palestyński, a  w  szczegół 
nttśei immigi-aeja d «  Palesty ny Żydów  
i  Niemie.i i z innych krajów . W dys­
kusji prectnawiai m. « .  delegat polski 
min. Raczyński, który zaznaczył, źe 
przem aw ia jeko  reprezentant kraju, 
specjalnie zainteresowanego w kwt s- 
tji m andatu palestyńskiego, jako  eztn 
nek Rady, oraz ze względu na duża t y 
trę łuunośei żydowskiej w  Polsce.

W tym oku —  m ówi! m inister Ra 
ezyński —  problem  m andatu palestyń  
:*kjego w ym aga specjalnej uwagi ko 
m isji, gdyż posiada nowe momenty 
interesujące szereg państw . Szereg Ż;< 
dów  opuściło N iem cy i szuka schronie 
nia w różnych krajach  Europy. Nic  
ulega wątpliwości, że w  obecnym okre  
sie kryzysu Dezroboeia. kontynuowa  
nie i wzm ocnienie tego m asow ego a- 
ihodźtw a, które grozi przybraniem  
bardzo w ielkich rozm iarów , wym aga  
dla  zainstalowania ty eh uchodźców  
wysiłków , które poważnie m ogą cią­
żyć na m aszynerji gospodarczej i spo­
łecznej licznych k ra jów . N ic  też d z iw ­
nego —  mówrił dalej minister Raczy ó 
ski że w ie lka liczba Żydów  szu ­
kająca k raju , gdzie m ogłaby się osie­
dlić na stałe, zw raca  się ku Palesty­
nie .(ako żydow skiej siedzibie naród.i 
w e j  Z  drugie j strony, dzięki poświę

eon i o narodu żydowskiego Palestyna  
osiągnęła duż* postępy. N iem a tani 
k iy z jsu . ani bezrobocia, a  budżet w y ­
kazuje dużą nadwyżkę dochodów. 
Zdoiność absorbey jna k ra ju  znacznie 
się zw iększyła i w edług m iarodajnych  
przew idyw ań , przybędzie w tym roku  
d «  Palestyny do  30.000 nowy cli em ig­
rantów  żydowskich. Em igranci żydo­
wscy z Polski, którzy odegrali g łów ną  
rolę w’ organizow aniu  żydow skiej sie 
dziby narodow ej i przyczynili się w .V. 
bitnie eto obecnego stanu Palestyny, 
nie mogij znaleźć wrót sw ej ziemi o*J»e 
eanej zam km ętem i, matą p raw o  oeze 
kiwać, że ich roczne kontyngenty e- 
m igraeyjne będą utrzymane. Należy  
się spodziev. ać, —  zakończył minister 
Raczyński —  że Angłja  jako  m anda- 
taijuez u łatw i instalację Żydów w P a  
lestynie, przystosowując procedurę e 
m igracyjną eto nowych warunków7 
zw iększonej liczby m andatów . Żydzi 
z całego św iata i państw reprezeiito- 
w anych w G e»kw ie , ja k  również Sta­
ny Zjednoczone1, n iew ątp liw ie  u łatw ią  
je j to zadanie, a L iga  Narodów  w inna  
udzielić tej akcji sw ej pomocy.

P o  teni przemów eonu delegat W ił1] 
kiej R rytanji ośw iadczył, że’ kwest,ja 
em igracji Żydów  niemieckich do P a ­
lestyny będzie przedm iotem  układu  
między w ładzam i niemieekienii i an- 
gudskieme. Palestyna jest m ałym  k ra ­
jem j nie może zapewnić całkowitego  
rozw iązania tego problem u.

a., - f wA* -J ■ „

I>eU‘g a c ju  aiLsdr jn  cli n z kan-c-l. DouM usscm  n.t cizoilo (osŁal-ni /, p r a w e j ) .

Wybór niestałych członków.
G enew a  (P a l )  Z g rom ad zen ie  L ig i  

N arodów  dokonało  dziś w y boru 3-ch 
niestałych członków Rudy na miejsce

luund jr, N orw eg jf i G ub  mali. W y b ra  
n i  Lłanję 32 głosam i. Argentynę Pt 
i Austratję 47.

Zakończenie debaty ogólnej.
G E N E W A  (Pat) .  Z g rom ad zen ie  L i 

g i  N a r o d ó w  zak o ń c zy ło  w p o n ie d z ia ­
łek  po poh idn iu  debatę  ogó lną  M ię ­
d z y  inneuni p r z em a w ia ł  iiraiicitsfci m i ­
n is te r  sp raw  zag ran ic znych  Paul Bo«n- 
cour, k tó ry  o św iad czy ł  na wistęjd^, /.e 
nie m ia ł  zam iaru  zab ie rać  g losa  w le j  
debacie , gdyż  w szystk ie  ieg0 starania 
są obecn ie  sk ie ro w a n e  ku lej b l isk ie j  
dacie, k tóra  n ie  m o że  ulec o d ro c z e n i1) 
i w  k tó re j  o każe  się, c zy  kon ferenc ja  
ro zb ro je n io w a  da rezu lta ty , czy też 
inie i czy  ro zp oc zn ie  się p row adzący  
do  w o j n y  wyścig7 zb ro je  u. Jednakże 
ró żne  s łowa wypow iedz iane ,  w  dysku 
sji w y m a g a ją  od p o w ied z i  F ran c j i .

P au l-B on cou r  o m ó w i ł  pakt ♦-eh. 
zapew n ia ją c ,  że F ra n c ja  nie porzuci 
ła i n ie  porzuc i p o l i t y k i  zau fan ia  i 
w spó łp racy .  M ó w ca  p o d k ie ś l i l  koni e- 
czność p r z y go to w a n ia  k on w en c j i  m ię  
d zy n a ro d o w e j ,  co  z«“ s w e j  s trony  wy 
m aga  .porozumień .reg iona lnych  i z.i 
ła tw ien ia  spraw , w y n ik a ją c y c h  z są­
s iedztwa  i wza  jem nych s tosunków  po

li tycznych . Delegat F ra n c j i  uważa,„że 
pakt 4-cti s tanow i tego rodza ju  układ 
reg iona lny , n a rów n i  /. pak tem  Matei 
Enteaily i z pak tam i n ieagres j i  d e ­
f in ic j i  napastn ika, k tóre  dz ięk i m ąd ­
re j  p o i i ty ce  zaw a r te  zostały m ięd zy  
Pol ską. 11 u m i Bid? i pańislwami jwigra- 
n icznem i / jedne j  strony, a ho.sją, o- 
raz. p o m ię d zy  niemu w/a jenmie. Zada 
niern L ig i  N a r o d ó w  W y w o d ź  i t Paul 
Boneour dale j M im a  być  koordy  
nacja w szystk ich  lyc li konó irukcy j  rv 
g jo n a b n e h .  W .d a ls z y m  eiągu p rzem ó  
wienia Panil-Boneour dal w y ra z  swrei 
so l idarnośc i *  kancilerzem Dolfussem  
co  do kon iecznośc i obrony .n iepodleg­
łości Ausrtrji p r zó o iw  w sze lk ie j  akcji,  
z a ró w n o  wewnętr/jney jak i z ew nętrz  
nej. M »nvę swą zak o ń czy ł  p od k reś le ­
n iem  kon ieeznośe i s zybk iego  z a w a r ­
cia k o n w en c j i  ro zb ro jeń  ulw ej, srpSto- 
w ied l iw i j i m oż l iw  e j do p r z y ję c i *  (W * 
wszy.,l'kich, k tó re j  w y k on a n ie  h y ło lo  
zapewMiiorie przfcz w 'zaiemną równa, i 
skuteczną km Pro lę .

Krwawy napad rabunkowy w Krakowie.
Bandyci zrabowali 18.000 zł. i zabili 3 osoby.

R R A K Ó W  (P at). W  dniu 2 p aź ­

dziernika między godziną 8 a  11-ą nie 

wy kryć złoczyńcy wkroczyli do miesz 

kania agcnła handlow ego M ichała Sn 

cskinda p f ^y ttl. Pai skicj 11. Bandyci 
wystrzałam i Iz rew olw eru  zabili listo 

noszą W alentego Przebindę .Sucsskoi 
da oraz jego żonę i ciężko lan ili eór- 

kę Susslundów .
Listonosz P rzebinda przytiył do

mieszkania Sueskindów eelem diiko- 

nauia wypłaty 10 złotyeli Speaey zra  

bow ali torbę służbow ą listonosza z 

kwotą 18,00(1 zł.. iTiea Pańska należy  

właściw ie do okręgu listonosza lla r i-  
lnłiua, którem u w  elniu wezueajszym  

przydzielono do pomocy listonosza 

Przebindę. Hurtmnji niiut przy sobie 

50,000 zł. i podzielił sw ó j okręg z za­
m ordow anym  listonoszem Przebiduą.

Optymistyczna mewa 
dyr. Ltveday‘a.

4 t.ENDW  .4, (PA  I ). —  W! Ił Komijf ji1 Zgr< 
ih ltzeeńi Ligi miała dziś miejscr dyskusja 
ni temat sytuiwji gospodarczej sv laia i zaoh 
serwowanych c.stalnio symptflmów poprawy. 
Interesujące cxpo.se na len tema* wygłosił 
dyrektor sekeji finansowej i studjóu slatj sty 
eznyeh se.krelarjatit Ligi Narodów  Ltncday, 
który, zastrzegii.jąe sie żc nie ma zamiaru 
wygłaszać prognozy, stwierdza, że istnieją 
jednak onjawy ogólnej poprawy dotyeząecj 
sytuacji całego świata.

W toku dyskusji ńąUkjaf AuslraAji wyra:;)! 
wątpliwość, ozy niużna się opierać na porór. 
najiiu cyfr a Ifpc.a i ltCki r. Ołnnwia łlę
on, żc ólrraz oparły t*a tych danych jesl ztiyl 
oiptymistyozuy.

w  sprawie uchodźców 
z Niemiec.

d k N E W A  (Pat) .  Zgi-omad/.cnie 1 i 
gi N a r o d ó w  zd ecyd ow a ło  na dzis ie j-  
szem pos iedzen iu  odesłać do 11 k o m i ­
sji w n iosek  ho lendersk i w Sprawie za 
jęc ia  się sytuacją uchodźców  z N i e ­
m iec. Delegat n iem ieck i  von  K e l le r  ,i- 
św iadozyb  że de legac ja  n iem iecka  po 
w s ir z ym u je  się od gło.su.

Sensacyjny artykuł 
Pertinaxa.

r  ćtl\ /., (PA T ). —  Dzisiejsze . I cho de P.t 
i is“ cgląiyzu seuisacj jny artykuł Perliną* i 
odstiinmja.cy kulisy i-ozmóv politycznych 
w 0'enrwie >v sprawie rozbrojenia i u jawnia  
jacy za j-k ą  cenę osiągnąć miano porożu 
mienie.

W edług rcwclacj j Pert"maxa. prcmjce Da. 
li dier i Paul —  Boneour za namową angicl 
-kiego ministra, Simona mieli przyjąć propo. 
zyrje J ot o irjsAcnia efektywów arm ji francu 
skicj jeszcze pi-zczl upływem okresu próbnego 
Rząd fr; neuski miał wyrazić zgodę: 1) na 
żniniejszenie arm ji francuskiej do stanu —  
2(10,00(5 żołnierzy, 2) na zredukowanie okresu 
Służby wojskowej do fi, 7 tub 8 miesięcy ! 
miał przyobiecać wywderae presję nr, paiisi 
wu ftfafej Kntenty i Polskę, aby zaakeeptowa 
IV podobne redukcje.

Początkowo rząd francuski zamierzał zga 
dzie się na rozbi-njenie dopiero po upfj wie 
n kres u próbnego. Takie było stanowisko fran  
eu.skie w czasie rozmów paryskich do dnia 
15 września, polem jednak, na skutek nate 
gaaia Anglji Paul —  Roneour i Daladier zgo 
tłzHi się na zmianę efektywów fruneuskieh 
przed upływem okresu próbnego win mian *u  
to, że I Reiehswehra nicmiceka /o.taje zamie 
lyoną w arniję <i krótkim okresie służby w oj 
sŁowej oraz że niemieckie organizacje mili 
tarae zostena połączone z arm ją regularną. 
Decyzje Ir premjer Daladier i minister Ptfil 
—- Boneour powzięli na własną rękę.

Zdaniem Pcrtinaxa, państwa M alej Lnico 
ty, podobne jak i Polska, sprzeciwiają się 
tym żądaniom. Niemcy —  pisze dalej Perfi- 
max -— pragną za wszelką cenę rozbroić Fran 
eję i oddzielić ją  od sojuszników. Te same 
metody uprawiają W łochy, które do eiiwiti 
o-becnej nie doręezyly Małej Enteneii tekstu 
s\eego memorandum, a, na konferencję o pro 
blemaeh ekonomicznych Euro-py O n lra ln e j 
zaprosiły tylko Jugosławję. Tę ofeitzywę włn 
ską przeciwko panstwiun, sprzymierzonym z 
Francją ułatwił sam Paul —  boneour. —  
Pod p» etek.eirni, żr plan Tardicu organizacji 
Eui-opy \itddunajskiej jest niewykonalny, 
f r or całki minister spraw zagranieznyeli rozes 
lał przedstawicielom dyplomatycznym FTan 
eji zagranicą instrukcje, które mógłby lakże 
podpisać węgier,sai minister spraw zagr.irćcz 
nyeh Kanya.

Biorąc powyższe fa.kty pod uwagę, Perti- 
i o\ ostro atakuje ministra spraw  zagranie/ 
nyeh Paul Boncimra. określając jako (izi.i 
ialność jako politykę zatajania i ignorancii.

Zmiany.
WATIS/ \VVA (PAT). —  'D-otyrluszasow v 

kierownik Biura Pcrsonailncgo Ministerstwa 
Skarbu p. Marjan Węgrzynowtstki iniaui.owTa 
ny 'został dyrektorem iDeipa-rtaimentu Ogólne 
go Mini-strenslwa Skarbu. Kierownictwo Biura 
Personalnego objął mjr WjiorDimiorz Zielió 
s k i.

W A R S Z A W  A (Pat), t erin/n zamk  
nigjeut .-ubskrjpcjF Pożyczk/ Narndo- 
wpj ustalony picrwolific' ną dzień 7 
jłazdziernika llkLl roku skrapa się do 
dnia 5 października Jh33 r. Iłff dnia 
7 października (933 r. subskrypcję  
przy jm ow ać będą jedynie kasy urzę­

dów7 skarbow ych  od osób pragną* ych 
nabyć obligacje 6-eioprocentow ej Po - 
żyezki N a rod ow e j za należności od 
Skarbu  Państwa, stosownie do obw ń  
szczenię M inisterstwa Skarbu z dn. 13 
września 1933 r. (M onitor Polski z dn. 
20 w rzeMiia 1953 r„ nr. 216).

253,032,700 złotych.
W A R S Z A W A  (Pat). W ed łu g  n u l-  

rlnnków. .(akie (Ntrzyndit *to godziny 
22-* j kom isarz generalny p*łżvczki na

rodow ej, na terenie całego państwa  
subskrybow ano pożyczkę na ogólną  
sumę 253.032.700.—  złotych.

Rozporządzenie Ministra Skarbu
W A R S Z A W A  (Pat). Rozporządzę 

nie M inistra Skai-ftu z dnia 2 paździer 
nika p uzupcbii*m u par- 5 rozp M i­
nistra Skarhu z dn. 7 w rześnia 1933 r. 
o wypiłszczeitiu 6-eiopr,oeentoyvej po ­
życzki yyełinętrzne.j.

N a  pcMtstawie artykułów 13 i 14 
rozporządzenia Prezydenta Rzeezypo- 
■pobtej z  dnia 5 yyrztśm i 1933 r. o 
wypuszczeniu pożyczki y\ ewnętrznej 
(D z. U . RP„ nr. 67. poz. 503) za rzą ­
dzani i o następuje:

§ i. Paragraf 5 rozporządzenia  
M inistra Skarbu  z dnia 7 września  
1933 r. o> wypuszczeniu 6-eioproeento- 
w-oj pożyezki w eyvnęli zne j (D . l T. R P  
nr. 67, poz. 507) uzupi b iia .się ustępa 
mi 3 i 4-ym następującej treści:

P o  opłaceniu jednej szóstej należ 
aeśoi tybiłeui p ierwszej raty możi by*

na żąda.iie subskrybenta pozostała 
cześć rozłożona na 10 róyynych rat 
miesięcznych, płatnych najpóźniej 5 
dnia każdego miesiąca. Subskryben­
tom korzystającym  z niniejszego prze  
plsu, nic przystan i je p raw o do bonifi 
kały, o k tórej m owa yv ustępie poprzi 
dnim, zaś obligacje bedą ,m wy dane 
po  uiszczeniu całe j należności, bez 
pieryyszego kuponu płatnego 1 lipea 
1934 roku.

T ryb postep*iy\ ania zw iązany z ro 
złożeniem należnośei na 10 rat ustali 
kom isarz Generalny Pożyczki Naród o 
wej.

§ 2. Rozporządzenie mniejsze
wchodź w ży cie z dniem ogłoszenia.

M inister Skarbu  

(— 1 Zaw adzk i.

Pried Sądenn Najwyższym.
W ARsZAW tA. (ł*A Ej. —  W  aniu 2 paź­

dziernika przed Sądem Najwyższym roipo  
ezęla się rozprawa kasacyjna w sprayi ie t.ie 
Ii* run na Barliekiego i innyeh Komplet sę­
dziowski stauou ią: przewodnieząey prezes
■Sanu Najwyższego Jan Rzymowski oraz se 
dziew ie Sądu Najwyższego llronKfaw W iszni 
eki i W alerjan  Haurylkiewicz. Wnioski zgła 
sza prokurator Sądu Najwyższego Zdzisław  
Piernikarski. Rozprawą rozpoczęła się o go 
dżinie 10 referatem sprawy odczytanym  
przez sędziego —  sprawozdawcę Bronisława 
Wifznickicgo.

Dziennikarze niemieccy 
nrzybyM do Berlina.

(PAT ). —  W ydaleni z Rosji So 
wieekiejj dziennikarze niemieccy przybyli w 
dniu 2 bm. rano do Berlina^ Jak donosi pra 
sva, w  rozmowach korespondent*i podkreślili 
między iunenai poprawne zachowanie się 
władz sowieekkii, jednakże kontrola bagaż o 
w a na granicy polsko sowieckiej była b. 
ostra. Rodziny dziennikarzy niemieekieli po­
zostały w Moskwie.

Zmiena rządu perskiego
TEHF7R IN  (P A T ), Nastąpiła nagła

zmiana, rządu perskiego. Powodem tej zmiany 
—- według miarodajny eh informaeyj —  była 
osobista niechęć szacha do dawnego premie­
ra który uzurpował sobie- zbyt dużo upraw  
nień w  stosunku do osoby panującego. Nowy 
gabinel ma zwróeie baczną uwagę na spra 
wy bigjeny publicznej, co ńo której szach w  
ostatnich czasach wyraził swe niezadowole­
nie oraz sprawy komunikacy jne, w szczegół 
ności kolejowe.

Na czele nowego gabinetu stanął Fourou 
ghi> były minister spraw zagranicznych. 
Sprawy zagra.niez.ne ob ją ł Kazemi.

Proces Samborski.

..„Dawałem ma rewolwer, by dokonał zamachu n a  s a l i  sądowej**..
SAMBOR. (P A T ). —  Na poniedziałkowej 

rozprawi* zeznawali dalsi św.adkon ie. Piec 
Wszy zeznawat komisarz policji państwowej 
Riiewiez dawny bezpośredni przełożony ko 
misarza Czechowskiego oraz nadkomisarza 
Petriego, naczelnika Urzędu .Śledczego,

Śv iadek zeznaje. ż.e zetknął się z Baranow­
skim w  okresie t. zw. pacyfikacji. Informacje 
Baranowskiego badiał ś“v iadek w.-polnie z ko 
misarzem Czeehftwskim. Świadek twierdzi, 
że naogót i-ifermaeje Baraiiowskiego były 
prawdziwe. —  W edle m formacyj świadka, 
O U. N. po zabójstwie Hołówki zamach teo 
zaakceptowała. Świadek zeznaje dalej, ie  po 
zabójstwie Czechowskiego gdy rozm awiał z 
Baranowskim, zapytał go kto niogł zabić Cze 
chow-.kiego wedle świadka bowiem byty 2 
koncepcje: albo O. 11. N. zam ordowała Cze 
ehowskiego. ponieważ był on niebezpieczny, 
albo O. U  N  zamordowała Czechowskiego, 
bo nie spełniał rozkazów organizacji.

Na zapytanie przewodniczącego. rz.y 
świadkowi znane są plotki, kfętre krążyły o 
komisarzu Czechowskim już po jego śmier 
ci. —  że byl on na usługach O. Ć. N., świa 
dek odpowiada twierdząco.

D alej świadek zeznaje, że w  roku 1*011 
Dołowińshi. komendant O. U. N\, oświadczy! 
mu, że był o-mawiany plan zamordowania 
Czechowskiego, świadek nie mógł zroznmiee, 
dlaezego właściwie Ukraińcy eheieii usunąć 
Czechowskiego dlaczego się na nim mśeili. 
N a  zapytanie przewodnieząeego, ezy świadek 
pytał Czechowskiego, jakie wzglęoj skłoniły 
Baranowskiego na drogę kontaktu z policją, 
świadek oopowiada, że Czechowski opowia  
dał mu, że było to ze względów ideowych 
Baranowski m iał zerwać z dotychczasową 
działalnością. Na dalsze pytanie przew.odń, 
ezącego świadek wyjuśnia. że odniósł wraże 
nie, iż Baranowski nie należał do O. U. N  
— • posiadał raezej kontakty z grupą opozy­
cyjną. Przypuszczeń żadnych nie ehci sta­
wiać

N a  zapytanie sędziego Chrząszezewskiegn, 
czy Czechowski mógł zataić wiadomość, któ 
rą mu podał Baranowski o  rewolwerze, ma 
jjąe na względzie zatrzymanie dla sienie naą 
ćody 10,000. przeznaczonej na wykrycie mor 
dereow, świadek po namyśle odpowiada, że 
to jest zupełnie możliwe. Sędzia Kuczera 
chce dowieilzieć się od świadka, w  jaki spu 
sób można wytłumaczyć rozbieżność opinji 
poszczególnych przedstawicieli władz na rolę 
Baranewskiegit. - świadek określa to w ten

28-a Państwowa Loterja
P O D  H A S Ł E M :

28-a Loterja posiada tylko 4 
TRWAĆ BĘDZIE T Y L K O

k l a s y ,  a więc 
4 M I E S I Ą C E .

Ćwierć losu DO W S Z Y S T K I C H  4-ch KLAS
K O S Z T U J E  Y ^ , < "  Z Ł .  4 0 . —

( z a m i a s t  p o p r z e  d n .  I c h  zł. 50 — )
W E WSZYSTI .ICH 4-ch L t A S a C H ;

Ilość wiiększłćh wygranych nie zostanie zmniejszona, a ilość średnich i mniejszych
Z N A C Z N I E  P O W I Ę K S Z O N O .

W prowadzono 1320 W Y G R A N Y C H ~ P 1  n . r z E N iA  po zł. 500.—  

oraz 400 D O D A T K O W Y C H  po zł. 2.50C —  każda.

Niema tawek w  pierwszych 3-ch klasach. —  SĄ TYLKO  W YGRAN E.

GŁÓWNA WYGRANA MILION ZŁOTYCH!!

.sposób że radea Iwaehow i sam św iadek »,!> 
Lali się z Baranowskim dłużej, inni zaś zna 
li go krócej V> te.n miejscu świadek prostu 
je zeznąnia niektórych świadków7, jak np B : 
donow-ieza i Dębickiego którzy zeznaji, że 
baranowski dawał informacje bezwartośeiu 
we. W edług świadka, wyżej wymienieni w  
te,i sprawie nic nie mogli wiedzieć. —  Śwta 
dek zeznaje dalej stanowczo, że informacje 
Baranowskiego o  zamachu na Targi Wschód  
nie były prawdziwe i dobre.

Następnie stawia zapytania obrońca Bu 
nija adw Suehewyez:

„Pan prowadził dochodzenia w sprawie 
zamachu na Targi Wsehodnie*£ Przypomi- 
r am panu. że w restauracji przy ulicy Ko. 
chanowskiego .schodzili się spiskowcy Bida. 
Tereszezuk VAaeyk i inni Tereszezuk i W a  
cyk po wyjściu z restauracji spotkali się 
raz z jakimś osobnikiem który~ wręczył im 
pakier-ik. aby podłożyli go pod budynki Tar  
gów  Wschodnich, Rysopis jedneso z <KsObTr: 
kówy którzy doręczali pakieeik, zgadza się z 
rysopisem Baranowskiego. Czy pan to ba 
dal?“

W  tern miejscu oska.zony Taranowski 
w.doeznie zdenerwowany, y^staje i mówi: - 
„To nie są dobre informacje17

Świadek oświadcza że zdaje mu się rów 
nież, że to nie są dobre informacje. Stwier 
dza, że na przedstawionych Tereszezukowi 
i Wlacykowi fotografjach znanych bojowców  
nikogo nie poznali.

Po zarządzonej przerwie po zeznaniach 
kv;m. Bili w ieża zeznawał nadkomisarz Petri. 
który podaje znane szczegóły, dotyczące ak 
tów terrorystycznych, aż po Bródek Jagiellon 
ski. Na zeznaniach nadk. Pctriego zamknie 
to pize.słuehiwanic świadków noe/cm prze. 
wodnlcząey zarządził drugą przerwę.

Po przerwie adw. Suehewyez zabiera głos 
i oświadcza w języku ukraińskim: W tomie
b aktu umieszczone są zeznania policyjne 
Romana Baranowskiego. Pewien ustęp *v 
nieJi zawarty opublikowany został w pras**1 
warszawskiej, a mianowicie, że „zgłosić .się 
do mnie mieli stuetent Koman Suehewyez i 
inż. Pidhajny, oświadczając że oni są fakiy  
e/nym■ sprawcami zabójstwa śp. kuratora So 
Lińskiego i eheą się z teni zwrócić do władz. 
W ediug zeznań, jakii poezynij Baranous ,i. 
misiem *ri oświadczyć, żeby sie nie zgłasza 
ii*1. Tu glos obrońcy łamie się od widot-z 
nego wzruszenia. ..Pod honor uczciwego 
ezłowrialta —  mówi. dalej adw. Suehewyez - -  
oświadczam że to nieprawda1-. Następnie 
adw, Suehewyez składa drugie oświadczeni*-, 
które wyw-otuje na sali .sądowej wielka >, nsa 
W

,.\\ czasie rozprawy —  ciągnie Suehewyez 
—  doszło do nuije-j wiadomości, że Baranów  
■ski powiedział swemu obrońcy adw. Kreuzna. 
uernwi. że o He go bedą ciągnąć .za język, to 
opowie, żc ja wraz ze swym kolegą adw Sta 
rosolskim namawiałem go w więzieniu i da 
wałem mu rewolwer, aby dokonał zn.niaeliu 
na sali sądowej11.

Przewodnieząey w odpowiedzi deklaruje, 
że jeżeli' chodzi o pierwszą sprawę, to nikt

aki sprawy^ osobom postronnym nie w ’ ;l:i 
wał.

Oskarżm y baranowski zeznaje, że swego  
t zasu RomaL Suehewyez, bratanek adw. Su 
chewycza i inż. Pidhajny —  powiedzieli mu 
orni. ze oni właśnie dokonali zabójstwa kn 

ratoea Sobiń..kiego. Oskarżony baranowski 
zaprzecza jednak, jakoby m ówił o tem, żc 
mec. Suehewyez odradzał im złożyć powyż 
sze oświadczenie w ładzom. O ile chodzi' o 
c^łraw*. zamachu na sdti sądowej —  Baranów  
ski -e/naj,- że kiedy siedział swego czasu w 
więzieiiiu, to więźniowie otrzymali wówczas 
tamą dną>ą łrzi pistolety. Mecenas nie wrę 
czul.mu eo prawda rewolweru lecz doreezyi 
mUł kompas, aby ułatwię ucieczkę.

Obrońcą Baranuwskiego adw. Kreuznauer 
oświw,d>za. że w imi* prawdy potwierdza że 
Baranowski z-ahumuuikowa* mu powyższe 
ałow a pod adresem męt- Suehewyeza

Me Suto* w yez stawia wniosek o pov oła 
n“ie jako świadków dr. Sta.osolskiego Pali 
jewa, 7enona Kossaka, dr. Eużniek!ego i sę- 
rłzleg*i Korzyńskiego Pr*>kurator Mitraszew  
ski zaznaczył, że zbada sprawę p./(dostania  
ie iadomosei z aktów do prasy, a następnie 

wnosi o odrzucenie wniosków co do powoła  
nia now ych świadków. T n b u n a ł udaje się na  
naradę, pocz-m przewodnieząey oznajmia, 
że w niosek obrońcy eo do powołania nowydh 
świadków został odrzucony.

Na tem rozprawa poniedziałkowa została 
zakończona. Dalszy ciąg we wtorek

Wizyta Paut-Boncoura 
I Titulesoi w  Warszawie.

( i h N . L M  V ( P a t )  P r ó c z  p l a n o w a ­

n e j  w i z y t y  P a u t - B o n c o u r a  w  M ' a r s z a -  

w i e  p r z e w i d z i a n ą  jc-S-1 r ó w n i e ż  o i ' i c -  

j i i i n a  w i z y t ą  w  W a r s z a i w i e  r u n i u ń s j y i e  

g o  m i n i s f r ą  s p r a w  z a g T a n i c z n a y c h  Ti- 
t u l e s c n .  D  i z y t a  T i t i d e s c i i  m a  n a s ł ą  

p i ć  8  b a d z :  9  p a ź d z i e r n i k a ,  j e d n a k ż e  

t e r m i n  Len  m o ż o  u l e c  z m i a n i e  w  z  w  i ą 

z k n  z  p r a c a m i  Z g r o m a d z e n i a  L i g i  N a ­

r o d ó w  i o d b y  w a j s j e e m i  .się w  G e n e w i e  

r o z m o w a m i  r o z b r ó j e n i n w t s m i .

Wręczenie puharu kpt. 
Hynkowi l por. Burzyńskiemu

C H I C A G O  P A T )  —  X.) t e r e n ie  yvvis'lawy 
c l i i  eagosv.sk i e j  o i ibyta  się ionponą jąea  u r o c z y  
s-tość w rę c z e n ia  ja iharu  G o rd o n  —  -Bencla ka 
p i l .m o w i  ) i y n k o w i  i p o ru c z n ik o w i  B u r z y ń  
śkienuu

W  iirs» 'zy* loJi; i  w z i ę l i  u dz ia ł  r o p re zen ta n  
ci w s zys tk ich  s l o w a r z y s z e ń  p o lsk ic h  w  Sta- 
Diiidi Z je  dyn iCzon \ e.h Przyglą idia ły  się j e j  t y  
s ią ezne  tbumy Przedew isz .ystk iem  o d b y ła  się 
uroezysitość o  i l ia ra k le i  ze w o j s k o w y m ,  na 
s lępn ie  cyw i i lnym . PąjwjrutóAsiiał im ra u s l r a  CŁ.|
cr.go i kons'ull gen iTa l iny  Rzeczypos^polite j  By  
s z ew sk i .

Losy  do nabycia  w najw iększej i najszczęśliwsze]

w  WILNIE KOLEKTURZE tf LICHTL0S t f

WIELKA 44
T E L E F O N  425 P. K. O. 81.051

MICKIEWICZA 10
T E L E F O N  U  58

Ka-j szczątkaiiii ,,R 101
Solidiarncść frenkc-engieiska.

P A R Y Ż  (Pati .

a

m

Prasa  om aw ia  ob 
szern ic  wcz-orajs/e urocr\M ości w
Reauva is  odsłon ięc ia  pom n ika  poświę­
con ego  pam ięc i o f ia r  ka tas tro fy  s»i«- 
royvca , R. 101'. ( ih oc ia ż  ro zm ow y ,  ja 
k ie  .p rowadzil i  ze soltą s z e lo w i f  rzą- 
d ó w  1'ranctrskiego • ang ie lsk iego  nic 
pos iada ły  charakteru  o f ic ja ln e g o  n a ­
stąpiła —  jak  p isze . Le  Jounnai" r  
w ym ia n a  pog lądów , w  Szczególności

yv spraw ie  ro zb ro jen ia .  M ac-bona ld  j 
D a lad ie r  yyyrazili zad ow o len ie ,  ż e so­
l idarność francuisiko-foryJy.jska w tak 
■yerdeczny sposób  zaznaczy ła  się w  
B<ia'uvai'.s.

Rca*samując syyoje wrażen ia  a m ­
basador  W ie lk ie j  B ry tan j i  o ś w ia d c z v l r 
p om ięd zy  kzHŁasni obu rządóyv nastą 
jtila ba rd zo  serdeczna i poży teczn a  
y\ y in i a n a jKtgląd ów.

05211012
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A k a d e m i c k i e  z b l i ż e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e ,  obyś „mieszkania s z u ta M
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Z lotu ptaka. Gość o Wilnie i o Polsce Kontakt z zagranicą.
K 0 (iiicc g-rudfnia 1952 r. P r z y  j e ­

dn ym  ze s to l ik ó w  d o b rze  w szys tk .m  
znane j cu k ie rn i  ,,R u d n ic k ie g o *  w W i ł  
n ie  s ied z i  n ie l ic zn e  g r o n o  osób: p. k a ­
p itan  O s trow sk i ,  p. S u m o ie w  icz. re 
dak tor  Nieciecki, p. j> Nr,emski 
z W ftTszaw y , k u ro c z y c K i  i Szuinan 
Ski z W i ln a .  Pannęl 'na  'narada. O k ręg  
A . Z . Z. M Eig*a ‘ ‘ o r g a n izu je  p ie rw -  
szy a k a d e m i tk i  kurs nurciarskri dla 
c u d z o z i e m c ó w  w  W iln ie .

*  _ ̂  *

R o w y  SapieŻM isk ic  pod W ilnem 
Bezbrzeż/u. p r z ts f r z e ń  p o k ry ta  śnie­
g iem ... W d a i i  na schron isku  p o w ie w a  
sz tan d a r  ło tewski.  Z poJd iżk iego  lasu 
w yb ie g a  na nartach  k o lu m n a  uczest­
n ik ó w  kursu, p ro w a d zo n a  p rzez  s ta­
rego  azetesiaka Stankiew icza. -—  
T o  Ło ty s ze ,  c z ło n k o w ie  ,,1’ni w ers ita-  
te-s Sport;s“  z Rygi... nasi gośc ie  ..

*  *  :j:

W y c ie c z k i  w g ó r y  i lasy... Z ja zd y ,  
skok i i w s ze lk ie g o  rodza ju  ew o lu c j i  
narc iarsk ie . . .  D n ie  u p ływ a ją  n iespo- 
e t t z e i e n ie  szybko.. .  W r e s z c ie  z a w o d y  
, R y g a — W d n o " ... N kadem ick i Quasi- 
rau t  w  'Salomach O gn iska  A k a d em ie  
k iego .

Gośc ie  op u szcza ją  W i ln o ,  u w ożąc  
p ie rw s ze  w ra żen ia  i zab ie ra ją  ze sa- 
bą  ko legów  z Pol*ski na zaw ody  n a r ­
c ia rsk ie  pod Rygą, -  do  S igeca lc l

*  *  :j:

Z a w o d y  w S ygeca ld  Z w a ły  śniegu 
m io ta n e  w ichurą  zasypu ją  s y lw e tk i  
na rc ia rz^  p o s u w a ją c y c h  się poprze/, 
w zgó r za  do mety... J a k g d y lu  zle m o ­
ce  u w z ię ły  s ię  na b iegaczy .

—  Nie (o nic... w i ln ia n ie  z d o b y w a ­
ją  pie-ry, s ze n agrody .

Milo u p i j  w a k i lka  dni w Rydze, 
w  k o le ż e ń s k im i  g r o n ie  a k a d e m ik ó w

r

ło tew sk ich .. .
N iezapom n iane  p rzy jęc ie  u kolegi 

Bukasa... i n ie z a ta r te  j e g o  w sp o m n ie  
nia w  d o b r z e  w s zy s tk im  ziiianem p iś ­
m ie  o a ty r y c zn e m  „A iz k u l is e s 1 —  O d ­
ja zd .  —  K o le ża n k a  Ł a w r y n o w ic z ó w  
na, w iliniańka, z dum ą g o d n ą  zw yc ię ż  
c z y n i  opuszcza  d w o r z e *  Ryski... z na- 
ręc zą  k w ia tó w  o t r z y m a n y c h  od a k a ­
d e m ik ó w  ło tew sk ich

*  *  *

W ś ró d  k łębow  iska s zyn  k o le jo ­
w y c h  op asu ją cych  d o o k o ła  „ iem ię  
tnkfią  poc iąg i.

-— Z p r z e d z ia łó w  w agon ów  często 
d o la tu ją  w y r a z y :  Poleska, P o lo gn e ,  Po 
len. T o  akadem icy . . .  jadą  na p r a k ­
tyk i  w ak a cy jn e  z, ró żn y ch  pań stw  do 
Po lsk i.  P o la c y  ja d ą  do sw ych  pó ł­
n o c n y c h  i p o łu d n io w y c h  przy ja c ió ł .  
S z to k h o lm .  He ls ink i. . .  T a l l in . . .  T a r  
tu... Ryga... W iln o . . .  W a rs za w a . . .  So- 
f ja... Belgrad... Bukareszt.  W iedeń.. .  
P ra ga .  . W a rs z a w a .  P o  n o w e  w ra ż e ­
nia, po n o w e  z d o b y c z e  kulturalne... 
śpie-szy m łod z ie ż  ak ad em ick a  w i r  ód 
g o r ą c z k o w e g o  tem pa życiu w spó lezcs  
no.ści...

*  *  *

' t r o k i '  B a łty ck ie  R ega ty  A k a d e ­
m ick ie .  Z n o w u  m a m y  gości.  Osada  ło 
tew ska  p r z y je c h a ła  i k an dyda c i  na 
a k a d e m ic k i  kurs  sp o r tów  w odn ych  
O sady  s tu d en ck ie  będą  w a lc z y ć  o  pu 
har A kad . Z w . Z b l iż en ia  M tęd zyn a ro  
d o w e g o .  . d la  n a j lep sze j  osady  
państw  bałtyckifch... G w a rn o  wśród 
b rac i  akadem ick ie j . . .  zap ozn a ją  się 
n a w z a je m  -sport sm em  K a żd y  o'P'»
w ia d a  jak  ,,u nas je.sf in a c z e j11 każdy 
chfce się z a p o zn ać  z d o ty ch czas  n ie ­
zn a n y m  te renem

*  *  *

T r z y  ty g o d n ie  na je z io r a c h  T r o c ­
kich, na  k u r n e  spor tów  w o d n y c h  wy 
s ta rc za ,  że autobus u w ożący  a k a d e ­
m ik ó w  ło tew sk ic h  n ie  m o ż e  ruszyć  z 
m ie jsca .. .  T a k  jekoś t ru d n o  rozs tać  
się...

W ie l e  w yruszeń  i w es tchn ień  m ó. 
■wi ,o tem, jak  też sam a ilość o d p r o w  i 
d z a ją c y c h  k o le żan ek .  D z is ia j  n ie tak 
ż y w o  góstekului-e ko l,  N a to k a ,  b a r ­
d z ie j  posvainy jest kol. Kese.. W id ać ,  
ż e  i panu K a p i ta n o w i  O s trow sk iem u

hu m or  się zepsuł., n iechę tn ie  r o z s ta ­
je  się ze sw ym i w y c h o w a n k a m i. ,  w y ­
c h o w a n k o w ie  z w/duszen iem  i wódzię 
czn ośc ią  ż e gn a ją  w y c h o w a w c ę .  Frz\ 
ty god n ie  pracy... a .ak zb l iż y l i  się

:i■ sj:

Ko l.  Si Idę, ja k o  r e d a k to r  ,.l . l iw yr  
isita-s", za w sze  usiłu je b y ć  p ow ażn y ,  
c od z ien n ie  g o d z in a m i  p rzeb yw a ją c  
na p rzys tan i  A. Z. S.

. m y je s t  kol. Npsolon.-,, k tó rego  
każdy gest h a rm o n izu je  z jego potęż  
n ym  basem... 'Ho d o b rzy  nasi z n a jo ­
mi, z -c zw ó ik i  ło tew sk ie j ,  za jad le  i 
p ra co  wijcie trenu jące j  się na W i l j i  
p od  k ie r o w . i i c tw e m  kol. 1 uhau-Ba- 
ranow  .skiego. p r z ed  nnęd/yna rodow  e 
m i rega tam i w R ydze .

i  -i-

D o  R y g i  na r e ga ty !  — w raca ją  ło ­
tew scy  w io ś la r ze  i jadą  nasi. N ie  b**z 
w R d k u j  em oc j i ,  w s iad a ją  d „  w a g o ­
nów  uc..estnicy kursu sp o r tó w  w o d ­
nych w Irokac l i . . .  b o  prze-cit ż będą 
s ta r tow a i  p o  raz  p ie rw s zy  na rega ­
tach... —  N nasi az-etesiacY na n ie ­
znanych  w od ach  A i...

* * J:

V\ daugavpiks. nad b r z e g ie m  z a ­
g a d k o w e j  D au gayy  zebra ła  się l ic zn  i 
g rupa  p r z e c h od n iów .  P r z y g o d n e  zbię 
gow isko .  P oś rodk u  w id z im y  naszych  
v i leń sk ich  aze le is iaków  na c ze le  z re- 
l e ren tem  sportu  w y m  . .L ig i "  1%c> 1. Szu 
mańsk-ini. S p ływ  k a ja k o w y  do R vg i  
E legan ck im  sk ładakom  z za in le r ts o -  
w an iem  p rzy g lą d a ją  się m ieszkańcy 
Dauga \pils. Za chw ilę są g o to w i  i 
w k ró tc e  iuż p łyną  wisrócl m a lo w n i ­
c zych  b r z e g ó w  Daugayy... S p ływ  W y ­
j ą tk o w o  c iek a w y  U m b a rd / ie j  że po 
raz p ie rw s z y  p o  Dźw in ie .. .

Ryiga w' l ipcu. W s zy s c y  m ie s z k a ń ­
cy  śp ieszą  ma lir z eg m o rza .  P o la c y  —  
słychać w y r a z y  d o o k o ła  naszych  w io  
ś la rzy  i k ib ic ó w  p a ra d u ją c y c h  p o  u l i­
cach  R yg i  i n a db rzeżn ych  p lażach  .

R o z p o c z y n a ją  się biegi... P rę żą  się 
iniKskuh w ioś la rzy . . .  d o b y w a ją  sil... 
n ie iada  m a ją  p r z e c iw n ik ó w  N iem ­
ców.., _  N a g ro d a  z i  tru d :  A  Z. S. 
W i ln o  zd o b y ł  p ie rw szą  nagrodę.. .  śli- 
C / j t y  pulnir ło tewski...

Z d a le k ie j  E s ton i i  p r z y je c h a l i  aka 
deniic;,, j e d n ocześn ie  z n im i  i s tuden ­
ci ło tew scy .  P r z y n a jm n ie j  w yc ie c zk a  
so l idna, bo o gó łem  p ięćdz ies ią t  osób. 
P r z e w a ż n ie  z a w o d n ic y  W i ln o  p o s ia ­
da w tych  dn iach  w y ją tk o w o  boga ty  
p ro g ra m  ró żn ego  rod za ju  zawód,,w  

Na  (j lacu  g ie r  w P a rku  Ż e l i g o w ­
sk iego  a k a d em ick ie  d ru żyn y  Esioń  
skie, Ł o t e w s k ie  i Polski,.* w i ta ją  p. 
P rem je ra  Jędrzc ć w ic z ą . . .  D ob itn ie  
jasno  ch a ra k te r y zu je  dz ia ł  ilno.ść W i- ,  
leń sk iego  O k ręgu  „ L i g i "  w  sweni 
p r z em ó w ien iu  p. k. S a m o rew ic z .  
s zc ze rem i i iserdeczńonti s łowy w ita  
w im ien iu  a k a d e m .k ó w  estońskich  
kol. h a r c ie ,  a w  im ien iu  ło tew sk ich  
kol. Kese... N a d  g ło w a m i  tłumu . ł o ­
pocą f la g i  E s ton j i  Ł o tw y  i Po lsk i.  
A k ad em  ja  m an ifes tu je ! . . .

# :»i :fc -w

O gn isko  akadem ick ie .. .  S zum no  i 
g w a r n o  cłookołu... W’ t e j 'c h w i l i  zebra 
ła się m ię d z y n a ro d o w a  r o d z in a  a k a ­
d em icka  na ko le żeńską  herbatkę... J. 
M agn i f ic en c ja  R e k to r  O p o c zyń s k i  z a ­
szczyca  z eb ran ie  swą ob ecn ośc ią .  T o  
nasz R ek to r ,  nas/a w ładza  in fo rm u ją  
cu d zo z iem ców  ak a d e m ic y  p o ls c y . .  
D o o k o ła  R ek to ra  zac ieśn ia  >się ko ło  
m łodz ieży  akadem ick ie j . . .  Każd\ „ d y  
g n i t a r z "  z ter. a k a d e m ic k ie g o  z z a ­
gran icy  p r z ed s ta w ia  się ja k o  w ładzy 
o g ó ln o  s tudenck ie j

Do iiiszu zeb ra n ych  d o l a lu j ą  w y ­
ra z y  w  ro żn ych  ję z y k a c h :  Czesk im  
Estońsk im , Ju go s łow ia ń sk im , ł o t e w ­
skim. R osy jsk im . F ra n cu s k im  Nią.- i 
m ieck im .. .  Istna w ie ża  Babel...

$ *  *

W iln o .  D w o r z e c  k o le jo w y .  Na pe 
ron ię  pe łno  młoelzieże a k a d em ick ie j  
o b o k  poc iągu  o d je ż d ża p ą c e g o  do 
W a rs z a w ę .  D o o k o ła  h ie  m ilk nące

Nieoficjalna propaganda.
Jakoś tak się d z iw n ie  d z ie je  z p o l ­

ską  rek lam ą , p ropagan d y  i z.aznuja 
m ian iem  o bcych  o  muszych .sprawach, 
ż e  naj.skmecz.niej. n a jży c z l iw  lej i b e z ­
s tron n ie ,  c zyn ią  to n ie  j ien s jon ow am  
in te l igenc i w ysy ła n i  za g ran icę  vv tym 
ccJu. a le p r z y g o d n e  osoby , z tych czy 
in n vch  w zg lę d ó w  in teresu jące  się Po l  
*,ką i P o lak am i.

W  czynniej i .skulecznci akc ji  p ro ­
p a g a n d o w e j .  p rym  bezw zg lędn ie  irzy- 
n ia ją  kob ie ty .  Dość w s p o m n ie *  p rzed  
w o jn ą  je s zcze  dz ia ła jąca  p. Adam u w - 

ską-Szumowtską, jed yn ą  wóvyczas u- 
c zen ic ę  P a d e rew sk iego ,  z k tórym  
p r z e z  je g o  żonę  by ła  spok rew n ion a .  
Rec ita le  muz>< zne te j  p iękne j ,  pe łne j 
-wdzięku b lon dyn y ,  kon cer tu ją ce j  w 
-Stanach Z je d n o c zo n y ch  w raz  z m ę ­
ż e m  w io lon cze l is tą  i s zw ag rem
sk rzyp k iem ,  bydy zaw sze  'rek lam ą poi 
.skiej m u zyk i ,  p ieśni, a w p óźn ie j  
s z y ch  latach, w c zas ie  w o jn y ,  p o p r z e ­
dza ła  arty.Mka sw o je  p rodu kc je  o d ­
c z y t e m  o d a lek ie j  sw e j  O jc zyźn ie .  Z  

p o ś ro d  cu d zo z iem ek  có rka  k la syc zn e ­
g o  m a la rza ,  ang ie lsk iego  A lm a  T a d c  
ni za ję ła  się losem  P o lsk i  i w ied zą  o 
n ie j  ba rd zo  ży c z l iw ie .  W ie m y  wszys 
cy  chvba o R óżyczce  Ra ił ly ,  p r z y ja ­
c ió łce Boya . k tó ra  dla je go  odczy tów

dla za zn a jam ian ia  ro d a k ó w  z nami, 
o rgan izu ją c  les Amiis de la Po logne , 
ko lpor tu jąc  broszurk i,  m iew a ją c  od 
c/yt\ w ię ce j  zrob iła  sam a  jedna niż 
ca le  b iuro  p rop agan dy ,  szerząc w ie ­
dzę o Po lsce  w g łąb  spo łeczeństw a  
fra n cu sk iego  i w c iąga ją c  je  w ko lo  
tych za in teresow ań . Jej lo  z a w d z ię ­
c zam y  tak ich  p r zy ja c ió ł  b ez in te reso ­
w nych  jak zacni P - tw o  Barrot,  w 
Angers , on d ok tó r  ko lon ia lny  uutoi 
za jm u ją cych  książek o  a fr yk a ń sk ic h  
s tosunkach, ona pub l icys tka , m ie w a ­
jąca  od c zy ty  o  Po ls c e  i p o zos ta jąca  w 

.stałymi z P o lsk ą  kon takc ie .  T a k ich  ko 
biet, u c zu c io w o  zw ią za n ych  z Po lską  
jest sipora g rom a d k a ,  z p ew n ośc ią  nie 
o w szys tk ich  w ien ic ,  r ek la m u ją  sic 
b o w ie m  te, k tóre  w ysu w a ją  się na wi 
d o w n ię  skw ap l iw ie ,  chcą sk rzys lać  z 
ty lu łu , p r z y ja c ió łk i  Po lsk i  i... p r z y ­
s to jn y ch  P o lak ów . Takie typy. w trą ­
ca ją ce  się w  różne  nasze sp ra w y ,  ni 
przy piął, n i p rzy la ta l.  poucza jące  nas 
co m a m y  rob ić  żeby życ  zgod n ie  z są­
s iadam i i jak uczyć dzieci, są racze j 
aniy-paty'czne, a praca ich  m a ły  o w oc  
p rzyn ies ie .

Są na szczęśc ie  inne, burd/tej z a j ­
m u ją c  i skuteczne d z ia łan ia :

K o ło  Pa ryża ,  na skra ju  w span ia ­

P on iźe j drukujem y głos o W iln ie , 
o W iln ianach  i o PoJsce nkadt-niLku Ja 
gosłow ianinat k tóry  b y ł gościem  H i ! ,  
na p rzio  dwa m iesiące i o b ecn i; w ra ­
ca do ojczyzuiy.

W  ele w ie m  o PóLsCe już od  msoich 
m łodych  lat. Nasze  ,dwa b ra tn ie  na 
ro d y  zw iązane są mety Iko zw ią zk iem  
k r w i  j jeciinakon losem  ale  i c ię żk ie m :  
w a lk a m i  o L i lrzym an ie  niezuw-isiosi i 
Już j a k o  d z ie c k o  w tskazywano m i  jm 
la k i .  że  nasza w a lk a  nie jest o s a m o t ­
n iona .  że n ie  jes teśm y słabi, m a l i  i że 
n ie je s te śm y  sami.

ż  tą św iad om ośc ią  p r z y je ch a łe m  
do Po lsk i.  Trzeba  za zn aczyć ,  że p e ­
sym izm  i b eza iadz ie jność  os ta tn ich  
c ię żk ich  ch w i l  E u ro p y  i m n ie  n ie  onii 
iięły M yśla łem , ż* s ta ro s łow iań sk ie  
(n ieszczęścia o g o n ie  ro/Jjicic, m oże  
nas gnębi. A le  nie jest tak źle, jak 
p o c zą t l  o w o  sądziłem .

P o la c y  o o z o d a l i  P o lakam i.  N ie  
m o g ę  dz ity ić  .się temu, za ch ow a l iś c ie  
c h a ra k fe r  s łow iań sk i .  G iekaw a  rzecz, 
iżit dusza s łow iańsk a  została na kre­
sach, a to ł i la tcgo , że  I ł y  n a j lep ie j  
w iecie, c o  to ,esl w róg ,  że n a jw ię c e j  
c ie rp ie l iśc ie  W A iln ie  jestem już 2 
m ies iące .  N ie  p rzez  g r z e c zn o ś ć  m ogę  
p o w itd / ie e .  że się c zu łem  jak  w do 
mu, ten a ki p odnos i  ducha, da je  moc 
i z a b i ja  j iesM ii izm .

M as \\ i ln ian ie  chw alą za -,zezi*rą 
polskość Mają rację. Każdy gość wy- 
jeż.dżająe z Vi ih ia  za b ie rze  z sobą 
z ia rn o  po lskośc i,  k tó re  musi zas iać  w 
sw o je j  z iem i. U lu gos la w j i  to z ia rn  i 
w ytte- d o b ry  p lon. T o  jest wasza z i e ­
mia, P o lsk a  j-est Też nasza. Z i ia*e  mi 
się d z is .a j  jzrzed od ja zd em , że wszyst 
k ie  wasze stare k o śc io ły  i stare uli-*:-* 
i *•- z gó l ’ z a W .ts/e Wdleńsk ie  śpiewaja. 
Staro^łowiaii.ską pieśń. T o  n ie  je s t  
w y ra z  poety cki, to ję.st fak t T o  w sz ,  
stko w ie łk ą  m oc  daj< . Tu zasadn icza  
m oc  ś low ia i isk a  wybuch ła  we um il i  
•dopiero lu la j  w Po lsce , w Wilnie* i 
ty ln y  lu la j  ją czuję. -Spacerując p i  
w aszych  w zg ó r za ch  sp o tyk a m  jedne  
go  zi* 'Stary cli naszy ch wspóln  \cłi 
star o s ło w iu ń s k ich b o g ó w .

To z rob i l iś c ie  W y  W i ln ia n ie ,  w y ś ­
c ie  z a c h o w a l i  u s ieb ie  ły ch  b ogów  
we m n ie  obudzili.** cie ti* w spom n ien ia  
■Możliwe, że E u rop a  w e  mnie  za b i ła ­
by  to poczuc ie .  W a s zą  m ądrą  p o l i t y ­
ką po lską  z rob d isc ie  w ie lk i  k rok  ku 
zrealizioiwan.ti muszych d a w n y c h  dą 
żeń. My, I u gasło  w ig i l ie ,  p r z y je żd ż a ­
jąc  do Po lsk i  r o z s z e r z y l isn i '  g ra m c  
nasze j p ię k n e j  z iem i aż do B a ł ly ‘ku, 
a przyjed/.iee ie  do jue-. p ew n y  .jestem 
że  r o z s z e r z y c ie  g ra n ic e  W a s z e j  Zii 
Kii, a i do  n i ób i esik i eg o Ad r ]a tyku .

Słowiańwz.czyziui b ędz ie  w ie lką.
B ice y o l ik o  Slayenstwto.

\7tk4> Bukric1/.

ZYGMUNT NAGRODZKi

Wyprawa Wileńska
roku 1919

we wspomnieniach cywila
J u ż  s i ę  u k a z a ł a  i j e s t  d o  n a b y c i a  w e  

w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

—  Prezes Kola ł! słońsko .P o lsk iego  w 
T a llin ie  kol. yo-kicnmi- Murgevi-ts nndesi.d 
ipodziękowunie za iidztelenie gościny ukadu 
m ikom  m tonskim  uc/.ftslniikotm impe-jz spor­
towych, które odbyły «it; vr W iln ie  w d.uia,.ę!i 
■Jii i 27 .sierpiiin Ib. r.

.11 G O S ł.A W IA , Ib /.cmiii koledzy ju 
gfisiow iansey M eduricz i IUi UNym '/. Jidł>y.vii_ 
jB fy  pTuklykę ietaiią W Wujin* ]>o 1 r:i i iii laK 
zainU-resowue. w iln ian swoja. <ip,-zvzną i iv/.W 
dzie  dla siebie tyle cneuzjaizinu iż odruelio- 
wq uajbli/jsi /.iiajomi zorgan izow a li ukadc- 
m c Kie Koło P rzy ja c ió ł Jngostaw ji,

GOTW1A. —  t>*ta!itib baw ił w W i lnie prę 
zds L a ly ijas  Uiniłersitia.le.s -Studenlu Pa d l  
int*s“ , kol. Hoberts "lun ie. W, czasie  pobytu 
w W iln ie  przy udM alr prezesa Akademiek-ie. 
go  Z w . Zb liżen ia M nąłzynarodou-ego JŁtgjrt 
w tth irszaw ie. zostały on iów iom - podstawy 
utrwaluiiia bcap-ośrodmego, p rzy jaznych  sio 
s in ików  pom iędzy akadem ikam i dyg i i W i l ­
na.

K ol Pt inne jak o  pi/p woda i.c/H) dHęga 
cji ło tew sk ie j i przedstaw iciel akadem ików 
litewskich z Kowna brat udział v kon feren ­
cji akadem ick ie j w W enecji.

W  końcil Iillicgtcgo liiie-dąca zo3 la 'v  
opracow ane w W iln ie  warunki ścis łe j współ 
piwny na It-rylorjuui akadem iekicli Zw iązków  
.sponlowveh L o lw y  i 1'olski.

SU0M1 (IT .M ,A \ t).IA |  W  najb liższy u; 
e.ezonic letnim akad<*miey Suomi w porozii. 
m ieniu z Giar WSI. A. Z. Ł , M ,,L iga “ , n*i 
,ji| zam iar zo.rgani.zowar obóz wyjK iezyjiko- 
w-y dla akadem ików  (Polski, liupre.za la ma 
w idok i zrea lizaw n ia  ye względu na popaT.ie 
na poynircj'* prezean Kola Suomi. Polsk iego 
w Halsink-ach ]). Dyr. Eino Kalitu i.

TUISGJA. —  ipoło'wie pażd/iernilea Ko 
to T u rko logów  organ izu je  od ę ty ; kol. Ki 
s ielew icza , k tóry podzie li się w rażen iam i z 
pobylu w Ktambule w r. b. x  w\<-i<a-z.ki e/loa 
ków ,\ Z Z. M. L ig a 1'.

W NŁfch 1, /. -i-.--akad. H tU -d d  ogólne
akadem ick iego ’ pisma w Rydze „T iiiv e rs ily s  
■ikaznt się obszerny artykut z ilustracjam i 
(kol. S bfaitolcj p. I. „ W  gościnnych T ro k a e li1* 
Aiiitor szozogiólowo om aw ia wrażenia z (toby. 
tli akadem ików  łolcw sk ich  w Tuok.ach, 1.1 e 
dąc spee.-jailny nacisk na do-godśle wartunki 
życ iow e j*akie m oże otrzym ać każdy nk-tde- 
inik-spontow icrc. .ępędzający w akacje w Tro_ 
kacli o-ra/ (lo-żylck jak i przyaioAzą lego rodzą 
ju kursy w pracy rbliżeniowa-j dla Ło-lww i 
Polski.

ESTOfNJA —  W  ciągu ostałnich dni sT.t 
reg ak ladem ików cslońskicii, pow iaca jąc  z 
'praldyk odbytych w  Polsce /gfrzy ina ło  się w 
\\ dzieląc s ię  Swomi spostrze-żoniaini o
Po-isce z c/Honkami kół zb liżonych .

Lekarz Demv>ta

St Gintułt'Gintvłło
wznowił przyjęcia

choroby jam y ustnej, sztuczne zęby

l)o  wszystkiego można się p rzyzw ycza ić  

nawel do kari, k lóre  się siosi w rękaw re 

jak m awiał pe-wit n człow iek , ży ją cy  «  ćhi- 
m in-de-fera. M ożna się p rzyzwycza ić 

i dd włmsnego m ieszkania. Po .paru m iesią­
cach p iesek sąsiadki już nie kąsa. zapachy 

z dbhi -ni<* nowi.ua, a muzykalnem u nJHF.i 
row i sk.cz>'p iec z naprzeciw ka przery *va s 

sc.nns życzliw m n walaniem :

flaLlo. ipanie! Znów  pan zjiipomma. 

s.krz.ytpee uia()iliwiif'( —  Sł,rasz/nie piszczą ...

—  I lak jakoś idzie. A le z w akaey i d?S  

c:t ezłek jpełen sil i wojowłuiezośei. O lc e  za 

■pewnie sobie U jusze m iejsce na tym eiasi.'* )n 
'świacie i rozpog-zynu n in frasoW iw ie od nyn ió  

w ienia (jeśli K ie  zrob ił tego wcześniej 
m uazkania. Niesz.ezę.śjiwy! Rozpętał k m  po 

snnięeiem  -bur-zę, spow odow a ł „z je  dn i gn-

Sprzedaję ziemię oraą i łąki 
w dowolnej ilości 

nad brzegiem rzeki *2 kil. od W ihia  
3 kil. od stacji W ilno  Piłsudskiego

13 —  5.

Do nabycia w p ierw szo rzędn ycb  
m agazynach  ga lan tery jnych .

W  W i ln i e  zł, 1,50
z przesył, zf 2.—

koronki.
ul W ileńska 22 róg Gdańskiej. Teł 

naprzeciw Apteki Miejskiej.
15-16

Cenny dla każdego  
kto poznał bogac­
twa naszych ziem 
i zw iedzał Targi

Informator Społeczno-Gospodarczy
Ziemie Północno-Wschodnie 

Rzeczpospolitej
zawiera dane, dotyczące 
województw : W ileńskie­
go, Nowogródzkiego, P o ­
leskiego i Białostockiego  
Oraz skorowidz około 
ważniejsz. miejac łwości.
Do nabycia w ksiągarniach i kioskach, 
Korespondencję kierować pod adresem  
Józef Święcicki —- W ilno, S ierakow ­
skiego 14, m 2 —• Konto P K .O. 141323

1000

śp iewy i o k r z y k i  A k a d e m ic y  po lscy  
żugnają  E s to ń czyk ów  i Ł o ty s zó w .  
W ś ró d  o d p ro w a d za ją c y c h  w id z im y  
ko legę  M ed u ryca  i Bu lesica , wszy d 
k im  w M il.nie d ob rze  /-naiiycli jugo- 
s łow ian .  Są też i GzcAi. Górą Bałt\ k 
i B a fka in . .

*  *

195 cm. w z w y ż  .skacze ko lega  K u ­
se, podczas zawo-dow lek k o a t le ty c z  
nyc li w  W i ln ie .  SenNącia dn ia ! E s toń ­
c z y c y  tnie pos iada ją  się z radości... 
W i t  no-— Ta ll in . . .  inkną s łowa pop r o /  
p r z e w o d y  te legra ficzne .. .

N a za ju t r z  d z ien j i ik i  por.aime pr/v 
noszą w ia d o m o śc i  7. poby tu  ak a d e ­
m ik ó w  cs loń sk ich  w Polsce. W z r o k  
M a r e g o  es łoń czyk a  p rzeb iega  szpa 11v 
d z ien n ik ó w  , W ah a  M a a “ ‘— . .P ą c w i -  
lehl . .c zy ta . . .  i ro zu m ie ,  ż e  przec iw , 
to d z ia ło  Gę w  Polsce... w  W i ln ie .

H. D.

w e rs  z
\ZOSTAf WILJONEKEM?
|  K d P  N A T Y C H M IA S T  L O S  ( - e j  K L A S Y
■9 w  najw iększe j i najszczęśliwszej, znanej na całą Po lskę  Ko lek tu rze

„NADZIEJA" iw**- mi—  "
gd z ie  w 5 ej K las ie  ostatniej Lo te r j i  padła kolosalna Wygrana

ZŁOTYCH
na los Nr. 129.512.

N o w a  Lo te r ia  ••ozgrywa sic w ciągu 4ch m ies ięcy , w  4-ch ąlasach, g  
przez co zw iększone  zosta ły  szanse s zyb k iego  dojścia do bogactw a l |jg

Ciągnienie tuż 19 października b. r. 3
C E N Y  L O S Ó W :  |
Ćwiartka —  Z.l. 10.— , P o łó w k a  —  Z ł .  20.— a Cały —  Z ł .  40.— . H

HBI
Zam aw ia jący  z prow incji winm wpłacić p rzypadającą  należność na u  
konto  P. K. O . Nr. 500.060, zaznacza jąc na odwr, stronie blankietu 
cel wpłaty , a natychmiast po jej otrzymaniu w yś lem y orygin. losy.

TYSIĄCE O S Ó B  S Ł A W I  SZCZĘŚCIE ,;Na D Z I E I “ !

łego  jes/.cze lasu M ontn iorency ,  w 
„ za śc ia n ec zk iT 1 St. Łeu , m ieszka  już 
od lat w ie lu , bo p rze  1 w o jn ą  tam oaia 
dła p W an d a  Lew-Eaudowsiku . we 
w łasne j  w ill i ,  zb u d ow a n e j  za doch od y  
o t r z y m a n e  / kon cer tów  m u zyk i da w 
nej, z jakienH je źd z i ła  po ca łym  świe> 
cie. P. L an d ow sk a  jest Ż y d ó w k ą  z 
W jinszaw y . uczen icą beri niskie j s zk o ­
ły L rbana, w  k tó re j  rów nocześn ie  z 
nią „ tu d jow a l i  M. K a r łow ic z  i H. 
Opieńsk i.  Stary, z a ż y w n y  m istrz, trak 
tu jący z pou fa łą  serdecznośc ią  war- 
iszawiski-ego ltackfisza, ba rd zo  cen ił  tę 
po lską  tró jkę  i p r z e p o w ia d a ł  j e j  świąt 
ną przyszłość . .Spełniła .się ty lk o  dla 
L a n d o w s k ie j  i O p ieńsk iego ,  K a r ł o w i ­
cza ta lent i życ ie  zm io t ła  jak  w ia d o ­
mo law ina  w Tatrach .

P. L an d ow sk a ,  olrrala sobie za vp f 
c ja lność m u zyk ę  s ta rodaw n ą  a w n ie j  
spec ja ln ie  polską S k rzę tn ie  zb iera ła  
dokum enty ,  kop ie, notatk i, sz.pinety, 
k law icynrbaty , k law eceny , p ian o fo r -  
ty, gra ła  na s ta rych  m uzea lnych  in ­
strum entach , na fo r tep ian ie  Szopena 
gra ła  je go  u tw o r y  na Ihrzęczących jak 
sk rzyd e łka  komar/a* insfrum ontm  h. 
z jcdnywuijąc  ooraz  w ięce j  z w o le n n i ­
k ó w  w yso k ą  ku lturą  i w iedzą  m uzy 
czną i suM olne in  w y k o n y w a n io m  sła 
rych  m is t r z ó w  i s ty l izow an ą  postacią 
juk w yc ię tą  z w itra żu  g o ty ck ie j  św ią ­
tyni

K u p iw szy  ś liczną pos iad łość  w Si. 
Len . urządziła  tam „m a ły  Bayreu th  
irancusk i p ,zak łada jąc  szko lę  m uzycz  
ną c ieszącą się p o w o d z e n ie m  i z a u fa ­
niem s wiał a a r ty s ty czn ego  parysk.e- 
go, i zb ie ra ją c  zn a w c ó w  im koncerty  
m u zyk i  s ty low e j.

O statn io  opLsuji tak i  koncert  p. 
D eza rn a i iy  w . „Po logn e  L i l t e r a i r e " , ,  z 
w ie lk iom  zac lrw ytem  w y ra ża ją c  się o 
tem  co  lam  słysząf. Na  wiosłuj rożki, 
s zow a ł  się 50 w ar ja c j i in i  S< l i . i s l i a n  i 
Bacha, ululliionego m istrza  gospodyn i 
dom u, la tem  by ł  pnnyn i i za in te reso - 1  
yyauyni'[.słuchaczem koncertu  starej 
m u zyk i  po lsk ie j.

P ro g ram  o b e jm o w a ł  u tw ory  Pod- 
bieliśkiego, T e lem an a ,  Nit-mca, p o d r ó ­
żu jącego  ipo PoLsee, Szarzy osk iego . 
Mit łczewskieigo, O g ińsk iego ,  Jarzęb 
'-.kiego, k tó rych  n azw iska  były r ó w ­
n ie  n ie zn an e  au to ro w i  artykułu, jak 
jego s ło w n ik o w i  m u zyczn em u , a prze 
cież to czasy W a z ó w  M ar j i  L u dw ik i  
Gonzague, ikisiężiiiczki fran cu sk ie j !  
N a  dworze- V, lady.stawa IV  g ra l i  te 
m e łod je ,  tańczy li  te tańce i po kość i o . 
tacłi ś'|iieSvali te pieśni. \Vysluchal 
yyi.spa ni a tego „Jezu  spes mea ‘ S zarzyń  
sk iego ,  m uzyka  z c za s ó w  Augusta 11 
Sasa, na klaw icynubal. v ioR  di g a m ­
bę, sk rzypce , l łety. wijąe.t* sztuczne i 
.słodkie arabesk i na tem acie  p ros tym  
benedyk tyńsk im , pow ta rza ją !  ym  się

jak . . iw okac  ja. ś ip iiwac. ką była  p. de 
L o r m o y  a skrzy paczką p. W m lleu  
in ie i-, o b ie  uczen ice szkó ł '  w St. Leu- 
Wamdu L a n d o w sk a  gra ła  ba leG  Pti- 
bietiskiego, o rgan is ty  z K ró lew ca  yv 
N V D  i w. w k tó rych  taneczne m e lod je  
po lsk ie  p rzep la ta ły  się z wziętem> z 
Ićraneji. /  d w o re m  5'ale/.jus/a;, przy 
szta m ia n o w ic ie  do Po lsk i pewna 

■ o l l a ‘ Vgoi\sząca bardzo  ów czesne  
dam y , co s lu r s z t  ( jak  za naszt-j epok i 
tango i t o x tro ty ) ,  gdyż  k a w a le r  mu 
siał tancerkę okręcać  szybko  trzym a  
jąc ją ciarsno, a po tem  na z a kończen ie  
podrzucać  ją w górę, aż Spodm ce czy  
niły. n iep r zy s to jn ą  „ w o l t ę '1.. Z w a żyw ­
szy h ig jenę  i desu ów czesn ych  dam, 
a ip ek la  n ic  zawsze m usia ły  b\ć a p e ­
tyczne.

VIii/>kii*m nadw m n y tn  Stanis lawn 
Kos ik  i b y ł  Cii to. w enec jan in ,  który 
nam zostaw i!  „cłiore.ę", rodza j  fa ran- 
do l i  pow o tn e j ,  w reszc ie  u twory Teh  
mana ina/.ur i iskoczny taniec ro d e m  
z O w en i  „b n u rre e " ,  o ry t in ie  m azur 
k ow ym . / iialazly1 się rów n ie ż  w p ro ­
gram ie .

M ie lczew sk  i, k tó rego  rękop isy  o d ­
kry ła  L a n d o w s k a  w B ib io teque  Na- 
tkmak*, został u .m u iy  na t y m  k o n ­
cerc ie  za istną rew e lac ję .  Sonata j e ­
go, rod za j  d w o rsk ie go  baletu, pełna 
lem a tów  m azu row ych ,  i innych zazna 
jam ink i zebranych  o skarbach  fo lk lo

( ta jny " .  ,.\o, I r iuhio . ,,Ak:a iacta <*st L, w ię c  

pr?y jrz« .  jm y  s ię  ..ale j a k  to  j e s t "  i v. yr-asz 

m y  m i  i i im  ma u lice  .s ławetnego i d e f . i e g o  

( jak  chce  ko i.  K, i iox) m ias ta  W i ln a ,  / a jm i j -  

ind  się  o d c z y t y w a n ie m  b ia ły ch  ka.-l *e/.ek na 

•slup-nch i parka,uacii.

...P.okój d o  w y n a ję c ia  Po tocka .. .  - p S y ó j  

7, w.s/.ystkicmi wygoda-m i p r z y  ul. P rze ja zd . . .  

!iJo k ó j  s ł o n e c z n y  dla samo-tnego Ż w i r o w a  P ó ­
r a ... —

A  b o d a j  c ię !  — • .krslesmy wilg*(A t ma W i  

Jt i iskie j ,  a on i  tu z Z a r z e c z e m  i, z A n iou o le .n  

w y ła ż i j !  \ tu le . jszycb"  kartek  n iem a?

A n iema. T  uduo. sk ręca sz  czleezt* n i 

M o s tow ą .  T u  m o ż n a  zna*le«ć ka r tk i  w iesz czą  

<■(* tri ii i in fałnie, że jes t !  je-St 'p okó j ,  na P o ­

toczku  i ca ła  kuipa p o k o j ó w  na S ie ra k ó w  

•skiego .Ta,k jpałi ie ! —  miesz-kań, c Ir.Y.ń • Ho 

ga  w  W i ln i e  n ie  brak...

Na  ' I a t e j  P o ln i la n ę e  d o w ia d u j e m v  że 

szanse  aiasze w zrosn ą  z n a k o m ic i e  u i  a l i c y  

W ę g lo w e j , a  je s z c z e  l ep ie j  na  K i j o w s k i e j .

P r z y  G ó r z e  R o n i ł  i ło w e  j m o ż n a  zn a le źć  ( ig ło  

sze-nic z l ion i l  raters.ki .-j...

O d  tak ich  r o z k o s z y  na ezyn a  człek.* z w * }  

na Ir ir f iać Szdag. K i  d ja b l i?  C hnc l i l ik  j a k i  w  

iuocy sk ipy  M c f o n i c z n e  w ra z  z. kartka  j ii  

Anlo.kola  na Z w ie r z y n ie c  p o p r/es law ia t '1 W  

g łu p ie  k a w a ły  ktoś się b a w i?  C,o?! Y c  —  

T o  na ród  w i leń s k i  lak i  ch itry

P o w ie s ić  k a r tk ę  na s łup ie  pr/ed hra a:j. 

g-tly się m ieszka  ,.u i z o r la  na kuli  zkac l i  ' —  

słał ia sz.ansa skuleczności.  K ies ie  ( i r ze lo  W i -  

leńezuk s w o j e  og tos/en ia  do  m ias ta  i pu.-mia 

row aw s7 y .  z.iia<'zy się, z tyłu ka r to f lą ,  w c- n 

trun; ipr/ylepia, La te  ni i-szczęścic, że m e  zaw­

sze zgadn ie  gilzo.* !Y> •ęe-iiilnun. Ol.  cliod/.ić 

ip rzyw ykszy ,  roząiedzi się i na d ru g im  s o i i o :  

m ias la  s w o ją  „ r e k l a m ę "  'umieści.  N o  i 

„n o  przy liy lkti g ło w a  n ie  b o l i " :  —  co „ z k o j / i  

pa rę  kar tek  więwtę,. A muż -kto „ r o z m y ś l i  s i ę "  

i z. Z a k r ę l o w e j  na Su bocz  „ m a c h n i " .  ż e b y  

o b e j r z e ć  „ d i i ł y j  .stonec-ny po k ó j ,  d la  s a m o ł  

lH -g o " '

C.ate n ieszczęśc ie ,  że .s łoneczne, lo one 

rza d k o  bs w a ją .  Duże —  częśc ie j .  S taw i  s ię  

wtedy ,( tóżJr-a ( j e d n o  z -Jioytacji, a to d ru g ie  

po c ioc i  n ieboszczce )  stół b e z n o g i  i Ju !: t i j  zt. 

jwosznpana

T o  jęst w ła śn ie  druga  k o n s e k w e n c ja  teg o  

nie.i't)7w a.żinego kroku, który  teraz, c ią ż y  nad 

l o b ą  jak  pr/c.kilem-,1wo: - trzebu w y b r a ć  i 
w y ta rgow ać .

P o  w ie lu , w ie lu  e ie żk ich  p rz e ży c ia e l i  s lw ie r  

dzasz, że p o k o je  w W i ln i e  ssj a lbo  b r u d n y  

r.iich.nące. zaniedlianc* i d rog ie ,  a lbo  dość  

j i r / y zw o i le ,  l y lk o  k r ę p u ją c e  i... t ia rd zo  d r o ­

g ie  Z a lo  o f ia r u ją  ei d z ik ie  rozkosz*  ( jęd:z ie 

pan - p o w i a d a j ą  — * ja k  w r o d z in ie !  P a n  u 

nas. in v  u pana . Jak syna  p r z y jm ie m y .  Ot, 

m o ja  żona  lubi p o ro z m a w ia ć .  S a m e j  t ro rh i  

mrdfnu...

A w ypyTa ją ,  a w ym ę c z ą .  Sk ąd ?  ( id/ i - m ie 

szkat'.' A g d z ie  p ra c i i j i  a ile zarab ia ,  a c z y  

■przypadkiem nie... kobieta? . . .  Bo kobiet  to 

nie. lubią  i w fem  ‘ jedwaa  poc iech a  dla  tych  

b ie d n y c h  s l tu len lów , k‘tór,ay od  k a r tk i  do  ka-rt 

k i  w ę d ru ją  s zu ka jąc  p o ko ju .  Cóż, k ie d y  

ci  stmleni i *to wbiiśnic. . p r z y ja c i e l e  k o b ie t !

Tak jeś l i  p o k ó j  k r ę p u ją c y " ,  „ p r z y  r o ­

d z in ie  Jeśli na tom ias t  uda ło się jakoś w v  

UziPlić go  z ru*zty m ies zk an ia  lo zgii iw w ia  

d o m o :  —  (Zbiorą gli /. w s z e lk ie g o  spr/.ąlu. n ie  

(zdlnawiają la tam i,  pod łoga  się w ysep a ła ,  a 

lyn k  leż. Lflltjtn liyt tam sk ła d z ik  (czuć to, 

•czuć!...), a lerhz  się w yd a  i d o b r z e  będzie . . .

Jest kryzys ,  D-uże m ieszkan ia  lin m a ją  

amata ia iw . Każdy c iśnie się do  m ałego .  P o  

d e j i z .ew am  jed nak ,  że p o w s ta ł  ju ż  z a w ó d  

. . od m i jm y  w acza p o k o i " .  Wynia  jimuje tak i  

du że  m ieszkan ie ,  1. 2 p o k o j e  d la  s ieb ie  re  

sz la  do  w yn a ję c ia .  H m .,  m ożn a  i lak  - A le  

U* p o k o je  n a ogó ł  o ku lturze  pana lo k a to ra  

nie  św ia d czą  dobrze .. .  W o g ó l e  lak i pan (o 

pani ju ż  n ie  m ów im y ! . . . )  pr traf i w ie le .  W e j  

dziosz do  -— nory , żeby d łu go  nie O k r e ś l a j  

a le  jak i i  zaczną  U um aczyć ,  p r z e k o n y w a ć ,  

„ z a l e w a i  na ne ton  to go-lówlyś u w ie r z y ć  że  

<21 zł. za lo -sympa-lyczme gn ia zd k o ,  to f i la n  

trdpjia j iaoa  loka tora .  Gdy tn  ś zaś prz.ypad 

kiem by ł innnjgo z d u i ią .  lo  —  m iłc z !  M i lcz  

jeś l i  ei ż yc ie ,  z d r o w ie  i d o b r a  s ła w a  Iw y e h  

ro d z i c ó w  miła... Milcz., bo  c o s  us łyszysz !

M iesiąc t e m u  w- Sosnow cu  umarłą  z g ł o ­

du -'łaścM-ielka d u ż e j  ka m ien ic y .  Ja m vś ]ę  —  

miata 40 l o k a t o r ó w !  C hc ia ła  kob ie ta  sprz.e 

dać d om  a le  ją’ w yś m ia n o ,  i l f iem a  g łu p ich  

na taką p r z y j e m n o ś ć !

T a k  m o i pańs tw o . M ie szka ń  w W i ln i e  nie 

l i rak  M oże ,  j a k  pos to ją  puste, w łaśc ic ie le  

spuszczą  z. lottu 1 —  Al< tym cza sem  n iech  m ó j  

w ró g  szuka m ieszkan ia .  Anem on

n i  p o lsk iego  w m uzyce ;  zudiiszmn j 
d-otąit p rzez  sąs iadu jące m u zyk i:  n ie ­
m ieck i}  i rosy jską . D użo  się m ów iło 
pod  topo lam i w  /nerwu St. Len. że 
w arto , bardzo  w a i f o  u tw o rzy ć  jak iś  
w y c ze rp u ją c y  obraz  juką* syntezą poi 
skit-j m u zyk i  dać w Pa ry żu  naszą 
operą  narodową...  (Gzy autor artyk ii  
hi nie zna i ła łk i? ) .  W  k a żd y m  raz ie  
obecny  p. Boiaert ,  d y r e k to r  Sztuk 
P ięk n ych ,  k tó ry  od M in istra  W yc l io  
wan ia  pu b l ic zn ego  p tz y ł iy i  by w in ­
szow ać  nas/ej rodaczce  je j  prac V nad 
Kulturą m uzyczną, łaskaw ie  w ys łu ­
ch iw a ł co  mu obecn i w  tej sprawu* m ó 
wili  Że nasza fo lk lo ry s ty c zn a  m uzy 
ka. ludowe tańce i m e lod je  n ie dość 
ro zp ow szech n ion e  i rt k lam ow an e ,  są 
o ryg in a ln e ,  p iękne  i da ją  niatcrjrił do  
w-szelkith p rzeds taw ień : oper, ba le ­
tów. f t ts ł iwa lów . Dzi.i tak trudno coś 
n ieznanego  znalezć, k i( ’dy  od b ieguna 
do bieguna zorgan iz-owano w yc iec zk i  
/ bu te tem  i b raeek lasten i.  M oże  by  
Po lska  tańcząca i śp iew a jąca  m og ia  
ryw a l iz o w u ć  z f o k a m i  i zorzą  p o la r ­
ną?  A le  to z rob ią  dob rze  ty lk o  obcy, 
je ż e l i  się n ap raw d ę  za in teresu ją  M y 
a lbo  m a m y  pien iądze , ale n ie  zna jda 
j ą  się ludziie, ullbo są o d p o w ied n i  lu 
dzie. ale właśni- jest w ted y  k ry zy s  i 
n iem a p ien iędzy .

Hci. Romer.
— nO o—

t
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WIEŚCI I O B R A Z K I  Z  K R A J U  * « « * " •  
Krwawa walka patrolu K O P. z bandytami.

Ujętych złoczyńców czeka Sąd doraźny.
Donoszą »  pogranioza. iż im otl- 

i*inku granicznym  Suriiotlowszczy/.ii i 
patrol K. O. P . w  czasie shiżby spoi 
kał k/lku /osobników, usiłujących prze 
dostut się na teren sowiecki. Nn w e ­
zwanie patrolu osobliwy ci oddali 
kilka strzałów rewolta ciHiw\ch„ po- 
ezem p-oczęli uciekać w kierunku wsi 
Kłineew ieze. AA czasie poseigu jedne­
go * osobnikow  raniono w nogę. d ru ­
gi zaś na ten w idok poddał się. Z a ­
trzym ani okazali się zaw odow ym i 
przestępcami poszukiwanym i przez 
władze bezpieczeństwa. D w a j pozo ­

stali osobnicy ukryli się w  jednej ze 
stodół, skąd poezęli ostrzeliwać się, 
a gdy zabrak ło  am unicji podpalili 
stodołę. Następnie imiem wyjściem  
uciekli i /wpadli do domu mieszkalni 
go .lana Borowicza* którem u, stero- 
1‘yzewaw'szy rew olw eram i, kazali u- 
dać się na strych. V\ czasie tym do 
dom u prłzez okno w padło trzech żoł­
nierzy, którzy bandytów po rozbro je ­
niu obezw ładnili.

Wszystkich przekazano władzom  
śledezMii. Staną oni przed sądem do ­
raźni m.

Opowieść o naiwnym gajowym 
i dwOcn cygankach znachórkach

.Zamówiony" majątek miał przywrócić zdrowie gajowemu.
Gajowy. Feliks Piasecki zam. w e wsi Bu 

ja ry  gminy prozorockiej, zaniemógł na re i 
maty/m Mimc. ,.v przestrzegał pilnie zaleca 
le j  przez lekarzy kuracji, stan cdrowia bar 
dzo powoli sir poprawiał wobec czego za 
cza* szukać raili u znachorów wierząc, iż w 
ten i-.po.sob potrafi prędzej się wyleczyć.

Piwnego dnia wśród mie.szkańcói wsi 
B o ja n , gruehiiela wiadomość, iż potl lasem 
zatrzi mai się obóz cygański, w którym dwie 
cyganki słyną jako wytrawne zna.eliorki.

No. pomyślał gajowy, sani Bóg sprowa 
dza je w nasze .'trony. W rcs/rir odzyskam 
zdrowie.

Tegoż linia ga jow i odwiedził cyganki. -  
W ysłuchały .jego opowiadania i po ..zbada­
niu* oświadczył), iż został dotknięty choro 
ba wskutek jakiegoś przekeństwa, które do 
sięgnie nietylko jego. loCz i1 ealij rodzinę, je 
żeli się nie przed ienieżmie środków zwiad 
czyeh.

Tutaj potrzebne są czary, oświadczyła ga. 
jowemu starsza by ganka.

Gajowy z miłością zgodził się na’ czary 
■obiecując hojna nagrodę w rr./ii dolnego 
-skutku czarów

1 tutaj wuezyna się nieprawdopodobna

wpinst część historji, trudno bowiem u wie 
rzyć, by w  dwudziestym wieku, wieku radju 
elektryczności i innych wynalazków tcchnicz 
nyeh, można by w lak naiwny sposób nszn 
kac człowieka.

Czary cyganki polegali jak om Iwier 
dziłv, na *aniówii niii rzeczy chorego. Wc-diug 
ich zaleceń miał on wyzbyć się na. prz*eii;> 
5 ilni swych najlepszych rzeczy, które mi ii 
zanieść cygankom, eelein .,zainówicnia‘* ta 
kflwych, zaś posiadana przez niego gotówkę 
miał zakopać we w .skaza nem przez cyganki 
miejscu ,w stodole. Po pięciu dniach min! . 
nastąpić wyzdrowienie.

Naiwny gajow i wykonał ściśle zarządzenit* 
znachorek. Najcenniejsze rzeczy przyniósł do 
nich zaś pieniądze zakopał w slodole. Gdv 
nazajutrz gajowy udał się do cyganek, zau 
ważył ku swemu przerażeniu, iż i ślad po 
nich zaginął Trapiony ziem przeczuciem 
pobiegł niezwłocznie do stodoły i zaczął roz 
kupywa.e ziemie. Kopal jednak daremnie, —  
Zakopane 800 zi. zginęły. W ówczas dopiero 
zrozumiał, iż patii ofiarą sprytnych oszustek 
i zameldował o swych utrapieniach policji

Dotychczas, jednak na trop ich nie zdoła 
no natrafić. (ej

Zabójstwo i samobójstwo na tle miłości.
Antoni Poniatowski lat 48 z zawodu fei 

•czer, h. urzędnik magistratu w .\. świecki. 
Mach. człowiek żonaty i naogol pow aża, za 
kocimi się w 29 letniej Zofji Makunówais. 
Dziew czynu jednak nie traktow ała jego uczii- 

-c i a poważnie i ehoeiaż Pini intow.sk i golów 
był dla niej porzucić swą rodzinę i ożeirć  
się Mak linów na zaczętą wycofywać się z 
flirtu i odkładała termin ostatecznej decyzji. 
Poniatowskiemu oziębiony stosunek ukocha 
nej wydawał się pi.dejrzaii,ni zaczął więc 
ią ostrożnie obserwować i w ten sposób

przekonał się, że Makunów na zn zdradza.
Poniatowski nie mógł znieść tego zawodu 

miłosnego. W  niedzielę o godzinie II pp. wy 
sirzalcm z rewolweru pozbawił żyiea Maki. 
i.iin nę a następnie strzeli! do siebie v> okoli 
eę serca.. Zaalarmowani wystrzałem .'.usiedzi 
znaleźli na miejscu wypadku stygnące zwloai 
dziewczyny i broczącego krwią Poniatów  
skiego.

W  stanie cięż.kiin zabójcę i samobójcę w 
jednej osobie odwieziono do szpitala w św ię. 
cianach. (e).

Nowe fiasco baptystów.
Nieudany „chrzest", który omal nie kosztował życia.

kobiet uzbrojonych w kije i poil groźba po 
bicia zmusiła sekełarzy do ucieczki.

Jeden z baptystów niejaki Lidziun wep 
ennięty został do -staw a i gdyby nie pomoc 
jednego z funkcjoiiarjiiszy niezawodnie by 
utonął gdyż nie umiał pływać, zaś rozgnie­
wani w łościanki uniemożliw iały mu wydo­
bycie się na pow ierzebnię.

Z Mołodeezna donoszą, iż w  ub. niedzie.
'lę kolo wsi Prądniki zapowiedziana zoslala. 
nroezystosć ..ehrzłu" 17 nowych pozyska 
nyeh wlos;-iun przez sektę haply.slów.
-„Chrzest* miał się odbyć nad stawem. Kie 
o j  jednak zebrali się duchowni baptyści z 
pozyskanych 17 włościan zjawiło się zaletl 
wie 4 i tych baptyści nie mieli sposobności 
-ochrzcić, gdyż kolo stawu zebrała się grupa

Tragiczne skutki libacji.
5 osób zatruło się niebezpiecznie samogonką, w tem 1

śmiertelnie.
wiem od źle sfabrykowanej sainogunki. kil 
ka osób zatruło się.

W  stanie groźnym odwieziono do szpita 
la 56-letniego Franciszka Kozłowskiego, 47 
letniego W ładysława Łukszę :!4-lt tntego Ka 
zlmierza lłerewkę, 38-ietnią Anastazję Kiu. 
ftową i 25letnią Annę Andruezekównę. pan­
nę młodą wydaną za mąż za 15. Uehaeze*,i.

W  drodze do szpitalu 56-letni Fr. Kozłow­
ski zmarł.

W ładze zatrzymały W . Andruczenkę u 
którego w domu bawiono się i Piotra ( stan 
ea, dostawce samogoiiki. (c).

W  inny z 30 września uh  1 października 
•we wsi Nowosiółki gip ostrowskiej podczas 
odbywającego się weseliska, goście się do lega 
stopnia upili, iż poczęli awanturować się a 
następnie bii Część pijanych gości natar- 
ez; w i‘- domagała się jeszcze wódki, której z 
powodu spóźnionej pory -nic można było do 
stać Słysząc to gospodarz W . Andruezenko 
przypomniał iż we wsi jest Piotr l stanie,-, 
który sprowadza skądś zupełnie tanią samo. 
gonkę. Samogonką niebaw em znalazła się na 
stole

Tragiczny jctluak byl koniec zabawy, b >

Ofiara denaturatu.
Jakób Burak w w reku kołu 60 lal. gnamy 

był w ni Krasntm nad Fszą jako nałogowy 
pijak Ostatnio nic stać go było na ..monopn 
Iową'- a za trochę pieniędzy mógł dostać »  
większej ilości „denalurke- . Onegdaj w lim-, 
po wypiciu większej ilości- denaturowanego 
spirytusu zwalił sic pod .jakąś oborą i zasnął.

Obudziłt go straszne duszności w c.wnc

trzne. ledwie piahwosł się. i zaczai wołać 
o ratunek, po chwili zatoczył się i patii na. 
ziemię. M iało to miejsce na dziedzińcu I i 
lipa W ojeiec li owsk i ego. gdzie lta alarm przy­
biegli sąsiedzi i poznali w  leżącym bez przy 
tomności nałogowego pijaku. Lekarz slwier 
ilził. że zgon nastąpił natychmiast po upadku.

KOM UNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI NI. W ILN A  j
poda je  do w iadom ośc i pos iadaczy  w k ład ów  oszczędnośc iow ych  
w  Kas ie , ż e  w losowań u odbytem  2 październ ika 1933 roku, w y ­
grane po z ł 500.—  (p ięćset z ło tych ) każda, padły na następujące
numery. 347, 1410, 1689, I7 i7, '996 3485. 3823, i327‘ 4398, 5296.

Jednocześn ie poaa,e  się do w iadom ośc i osób, p ragnących  
brać* udział w  następne m  losowaniu dnia 1 kw ietn ia  1944 roku, że  
do  tego  losowania  będą dopuszczone rów n ież  książeczk i w ydane  
przez  Kom unalną  K asę  Oszczędnośc i m. W i ln a  do  dnia 15 paź­

dziernika 1933 r. ( - )  J6zeł Korolec
P r e z e s  Z a r z ą d u  K o m u n a l n e j  K a s y  

^  O s z c z ę d n o ś c i  m  W i ł n a .  ^

Wizytacje duszpasterskie J. E. ks. 
Biskupa Gawliny na pograniczu.
Z Mołodeczna donoszą, iż na pogranicze 

polsko —  sowieckie przybył J, E  ks biskup 
polo w,. Gawlina, który jak już donosiliśmy 
będzie wizytował oddziały i strażnice K. O. 
p, Będzie to pierwsza -wizytacja duszparsle. 
ska -TE. ks. biskupa Gawliny

JE. ks. biskup zwiedzi poszczególne od 
cizia1 y KOI*, siat jonowane w rejonie Rubieże 
wie/ lwieńea. Rakowa. Ghoeieriezyc, K or

łuwszyezyzuy, Łużek. Dołbinuwa, W ije jki. 
Dzisny. Po wizytaeji oddziałów i niektórych 
paraf i, wojskowych na pograniczu polsko 
sowieekiem JE. ks biskup Gawlina będzie 
przeprowadzał wizytację oildzi-ałów KOP aa 
pograniczu polsko — łotewskim i u następnie 
polsko —  litewskiem.

W izytacja duszpalcrska potrwa około (4 
dni.

F i r m a ,.REKORD". Właśc. G, Cyryński
Baranowicze, ui. Szeptyckiego 40

P o l e c a  n a j n o w s z e  r a d j o o d b i o r n i l c i  . P h i l i p s ” , „ E l e k t r y t *  1 i n n y c h  f i r m  w  d u ż y m  w y ­

b o r z e  i ne  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h *  a p ł a t y .  P a t e f o n y  i p ł y t y  d o  n i c h  w  w i e l ­

k i m  w y b o r z e .  R o w e r y  i m o t o c y k l e ,  i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e .  M a s z y n y  d o  s z y c i a  i p i ­

s a n i a .  Dział elektrotechniczny. ( Ż a r ó w k i  p o  c e n i e  1 .35 z i .  s z t u k a ) .

Dom B ankow y M. Ryndiziun^ki i K. Km ii 
anajus w W iln ie  prae-owuiey Domu Ranku 
wegn, oraz. Dom B im kowy zadek Jaru wali na 
P. N. u.uOO 7 1.

*

Ponsonol «zk o ły  ro ln icze j w Ih-rdówco 
z;:deklarow  al 75 proc. p ob orów  'ini-esicc/ny 1 
na Pożyczko  Narodow a. wpłacając 1-szn ralc.

—  C/i(łiiki'nv Oir/.cścijańskich Związków  

Zaw iH lcw ycli w W ilnit*. W  7,wiar/ku /<? zb liża 

niem  się Icjiminu ziikończcnia Nubiki yjj • ji 
P o  życz k i-Na rod o we j jo s ze ze raz ią d ro^ j 
'przypom inam y w.s/yslkiin członkom  (ibrzc^ 
ci ja 11 sk ich Zw iązków  Zaw odow ych , k tórzy  jo 
sSzc/c nic :porŁpisiiIi ifftektaraeyj. że wa-z^dkicl. 
in fon iuu-yj w  le j spraw ie oraz druków  udzie 
il a ;p. W  łady „sta w Gsilrow&ki Nckrelarz ('.co. 
Irali W iln ie  pr/y ul. M otropoJilalnej Nr. I 
p okó j 4.

—  |\ S T , na pożyczkę. Bralnia Pom -ij 
■Pa lift Iw o w oj Szkoły T ec lin icznc j iju. Mar.NZ.ii- 
;ka J. P iłsudsk iego w W iln ie  -siub.skrybowvła 
pożyczk ę  na zł. K>0, a Redakcja pisma „Ż yc ie  
i T<?«linika“  w ydaw anego p rzez .słuchaczy t j j  
że  „szkoły zł. 50.

Uporządkowanie w ypłat  
pracow n kom samorzą­

dowym.
MiiiisliT\sl'\vo s p ra w  w e w . ię h / a y r . t  

n jz e s ła ło  <i<» w-oijow ik i/ l w c a i i l r a ln  w h  
i wlsyilindnii-cli okó jifiik  u m a w  iaj;j< y 

spra-v\ Q mb-t zpit t / (‘ itia i-m cirytaliK  ^u i 
le rn iiiiow -egś ) w y p ła c a n ia  u p o sa ż e n ia  

p ra e o 'w n ik o m  s a m o rz ą d ó w  \ ni.
A l i n i s l e r s - l w o  j i r z y [ l o m i n a  s w e  d u -  

l y c h c z a s o w e  z a r z ą d z e n i a  i o k ó l n i k i ,  
. s t w i e r d z a j ą c ,  ż e  m i m o  ł y c h  z a r z ą ­
d z e ń .  z w i ą z l -  i . s a m o r z ą d o w e  c z ę s t o ­
k r o ć  p o w l ą i p u j ą  i u  w d a ś e i w i e  w  d z i e ­
d z i n i e  i r e g u i l o w a t n i a  -sjpiravv t - i n e r y l a l -  
n y e l t  . s w y c h  j > r a c o w v n ik ó w

Miukster^i ■ o -.pia w- w i w'ięlrznv< ii 
slw.ierdzilo r ó w  o ii ż, że samorząd j
n i e j e d n o k r o t i n i e  z a l e g a j ą  z  w y j i l a e a -  
n i c i n  w y n a g r o d z e ń  i u p o s a ż e ń  s l u ż -  
b o w y e h .  P oin im -o  1 r a d n e g o  n a o g ó l  ]>o 
ł o ż e n i a  i i n a n s o w  e g o  s a m o r z ą d ó w  
' p r z e p a d k i  c z ę . s l n g o  l i d i  p r z e - w i e k t e g o  
z a l e g a n i a  z w y j i l a i ą  u p o t s a ż e ń ,  ;:a d i o ­
d z i e  n i e  j t o w i i i a y ,  p i w e / y n i a j ą  s i ę  
b o w i e m  d o  o b - n i ż e n i a  a u t o r y T e l u  
vs ł a d z  s a m o r z ą d o w y c h  o r a z  w y w o ł u ­
j ą  n i e z a d o w i o l e m i  w ś r ó d  p r a c o y y n i -  
kóyy-,  a n i e k u - d y  . a i k l ó C f l j ą  n o r m a l n y  
f o k  rpsrfrcy.

.AJyy z a p o b i e c  yv p i  z y  s z ł o ś c i  l e g o  
r o d z a j u  o b i j a w o m .  z a i ' z ą d y  z v y i ą / k ó w  
.sa Ln rą^ ządo yy -y ch  k t ó r e  y y o k u l e k  n i e ­
d o b o r ó w  k a s o w y  e h  m e  m o g ą  t e r m i ­
n o w o  r e g u l o v ,  a ń  s w y c i i  i t i e ż ą c y c h  z o ­
b o w i ą z a ń .  p i r w i n m .  u s t a l i ć  d o k ł a d n y  
p l a n  k o l e j n o ś c i  ( e r m i n n  i s p o s a b n  w v -  
j ) l a t .  11 w z g d ę d n i a j ą c  w  l y m  p l  im i ę  w y ­
n a g r o d z e n i e  s t\  y e h  j i r a e o y y m k ó w

(I - s k ra ) ,

Wilk i aziK trofeami 
polowania.

U  ub. d z ie lę  v. g m in ie  iw i e n i c e k ie j  odby­
ło s ię  pnU iwni i i i*  p ude za s  k tó re g o  w  l i  s i  z łoi­
ło w s i  M i f i u n y  /ubiło wilk.-t. Nd po lu i-h  zaś 
n ie d a le k i ,  te j  w s i  w lo ś i - ia n ie  z a b i l i  *1, k a  k tó  
ry r o z k o p y w a ł  k a r t o f l i s k o

Tablica pamiątkowa 
ku uczczeniu Zofj) 

Bouff?toweJ.
2ó w r z e ś n i a  r .  1>. u i p ł y n e l u  15 l a l  

o d  d n i a  ś m i e r c i  Z o l j i  K o n t l a ł o y y e . j ,  
j e d n e i  z  n d j i b a r d z . i e j  z a s l u ż o n y e l i  d h  
W i l n a  d z i a ł a c z e k  o ś w i a t o - w o - n i o p o d  
l e g ł o ś ' 1, o w y c h  yy - o i s l a l n i c i i  l a l a c h  n.gr-  
y y o l i .

Z e s z ł a  z e  s w i a l a  j a k  i A n t o n i m i  
r i e r n a k r w i c z ó y y n a ,  yy p r z e d d z i e ń  z n n a r  
I w v c l i y v i . s f a n i a  P o l s k i

Z o t j a  P m u f f a ł o y y a  r o z p o c z ę ł a  s w ą  

p r a c ę  p a l r j o l y c * / n y  #m k i l k a  l u t  p r z e d  
p o w r s i a n i i  m  1853 r o k u  i u i e z ł a m a n a  
a n i  d ł u g i e m  y y i ę z i ę n i c m ,  a n i  w y g n a ­
n i e  n i  p r o w a d z i ł a  j ą  z n a . j w i e k s z e m  
n a j i i e c i i y m  s i ł  i  w  cd i  d o  o s l a l n i c b  
c ł t w  i l  s y y o j e g o  ż y c i a .

D . r i i a  12 p a z d z i o r n i k a  r  b  o d b ę .  
d z i e  s i ę  n a  c m e n t a r z u  I ł e m a r d y n s k i m  
o d s ł o n i ę c i e  n l i i i i d o n y a n e . j  k u  u c z c z e ­

n i u  .Ja j  p a m i ę c i  t a b l i c y
D h i ż ś / . e  yv.ś ipot inn it j® i,e o  ż y c i u  i 

d / i a i a l n o ś c i  Z o l j i  l J o n i T a l o w e j  p o d l i *  
i i i ’  n i e b a y y e m .

Drżyjcie Sowiety!
W ie lk i e  wydar-zeniu  rodlzą się często  

dro lmyi- l i ,  ii ic ipozor.nyeh i w p a d k ó w  M a m v  
t e g o  uezuic d o w o d y  w husktrji. Jak iś  m aty  
Ia-Vt. jua ia  awan-iużka, n ie p o ro z u m io u ie  - 
u rasta  n ie s p o d z ie w a n ie  do  r z e c z y  w ie lk ie j ,  
k tó ra  w c ią ga  z ach ła n n ie  w z a w r o tn e  tem po  
w y d a r z e ń  ins ty tuc je ,  warsts y, ba !  n a r ó d '  
i /t.óra za b a r w ia  s ię  t ra g ic zn ą  p u rp u rą  krw-

O  ten i prawdojpodo-b ieństw ie  jn a le g o  po- 
iczątku rz.eozy w ie lk i e j  w i e  z a p e w n e  puu z 
i -harak teo^sty iz inen i i  od. p o s t r z a ło w e j  -rany 
I t l iznam i na po-liczkaeti k t ó r y  od p e w n e g o  
cz.asu odiwśediza w ięlesze instyLucje w i leńsk ie .

Jest g r ze czn y ,  opańow  any i pi wny. s w t -  
j e j  s p ra w y .

—  Jestem... X  .N a le ż ę  do  zw ią zk u  J>. o li _
c e r ó w  W lrang la .  W a l c z y ł e m  -na from -ie .  Qb>
■diowód (gest w  • tram ; tw a r zy ) .  O b ecn ie  z  ru ­
mienia, s w e g o  z w ią zk u  sp r ze d a ję  ka lk i ,  ot,,-,\ 
k i  i p a p ie r  w  ce lu z e b ra n ia  Juiiiiduszów...

—  A le ż  panie .. .
—  iSzamowny pan ie  dyn i lk io rze  Im oże  by'- 

— - p re ze s ie ,  k ie r o w n ik u ,  birabiig a-adco i t. p.| 
p ro s zę  o  c h v  i lec zke  uw agi. S p rz ed a ję  k a lk o  
o i ó w k i  i paipier u ce lu z eb ra n ia  fundus/ów  
na w i praw  e z b ro jn ą  p r z e c iw  R o s j i  s o w ś e c - . 
kiej...

—  A  V.. -f
—- ' l a k  josl. Stn dw u dz ies tu  h. o f ic e rów

W r a n g la ,  izrzęiszonycli  w Z w ią zk u ,  p r z y g o l  i- 
w u je  fundusze  na w y p r a w ę ,  na w a ik ę  z. S ow ie  
ląuii. Z w ią z e k  pó.jd .n- j a k  jeden mąż...

A ! !
—  łh im i  ^ ,y rek to row i  ipo lrzebne są ka l l  o 

rz\ o ł ó w k i?
P im  idyrdKtor kupu je Pan, X  zggrnia. pic 

-uiądze do  kieszeni,
1>. -o f ice rów ie  W r a n g la  eb eą  też żyć .  Jesl 

lu ii-zccz izupelnic z ro zu m ia ła .  M ożna  ,eż z.i- 
ratoiać nieżile naw e t,  a k w iz a c y jn ą  .iprzeif-iiżą 
o ł ó w k o w ,  ka lek  i p a p i i r u .  Jbico j e d n a k  nu 
d u ż y w a ć  i-fe'k.to\) ku-pieck ic i i? C zy ż  n ic  muz 
n a  b y ło  zam iast  f e j  z b r o jn e j  wyp iraw y w 
m y ś le ć  c o  innegd?  le że l i  jed nak  w i leń sk '  a!-,, 
wizy-tor dz ia ła  na o d l i io rc ę  pos iobnem i e fek  
lam i z  w ła sn e j  in k - ja tyw y  należy m u  s ię  o i- 
r o w a  .nagana. .Nie mo-żna p o d o b n y e l i  -hz.dur 
rozinosić w  Jbn istw ie  Poliskiein.

'Czyż nie  jest t o  także  z a b a w n e :  , u d w u ­
dz ies tu  o f ic e rów  w z b r o jn e j  w a lc e  z Sow ie i- i  
m i?  A  m o ż e  a u to r  t ego  ,,e f ek tu  k u p ie c k ie g o "  
n i e za c h w ia n ie  w ie r z y  w p ra w d o p o d o b ie ń s tw  , 
.małego ipoczą łku  «zae z r -  w ie fk ic j®  No. w l i 
k im  raz ie  —  d r ż y j c i e  S o w ie t y  p r z ed  stu d-wii 
diwie.slu!,.. , U J o ą

W  i e x w y k ł y % w  r o  K .

przy smukłej fiourze 
kwitnąca cera

D l a c z e g o  n ie k tó re  kob ie+y śc iąga ją  na 

s i e b ie  i y ie  s p o j r z eń  p e łn y c h  p o d z iw u ?  

J e d y n ę  ta je m n ic ę  t e g o  p o w o d z e n i  a 'est 

ś w ie żo ś ć  i d e l i k a tn o ś ć  m ło d z i e ń c z e j  c e ­

ry  —  w a żn ie j s z e  z n a c zn ie ,  n iż  e le g a n c ja  

i c h  fua le t .

A  z a le t y  te m o ż n a  tak ła tw o  osięgn.yć. 

P r z e z  r e g u la rn e  u ż y w a n ie  m y d lą  Pa lm -  

o l ive ,  d o  w y ro b u  k łó r e g o  s*użę s łyn ne  

o le je  o w o c ó w  o l iw n y c h  p a lm  i o r z e c h ó w  

k o k o so w y c n .  Ł a g o d n a  j e g o  p ia na  p r z e ­

n ika  g ł ę b o k o  w p o r y  i u suwa d e l i k a m ie  

w s ze lk ie  n ie c z y s t o ś c i ,  r e g u lu je  o b ie g  

krwi i d z i a ł a  wsku tek  t e g o  o ż y w c z o  

na s k ó rę.

N ie c h  Pan i  u ż y w a  m y d ła  P a im o ! iv e  

n ie t y lk o  d o  tw arzy ,  l e c z  rów n ie ż  d o  

p ie l ę g n o w a n ia  c ia ła ,  a o ż y w c z e  d z i a ­

ła n ie  t e g o  m y d ła  u c z y n i  j e  d la  Parti 

w k ró fc e  n ie za s łę p io u e n t .

C o ig a t c - P a lm o l t u c ,  S p  £  9 ,9. 

W y ro i ł  p o l s k i

NASZE  DZIECI.
C.iutka przyszła z w i z.yl ą . Mula Zosia przy­

g ląda się je j  u-ważnit, puczem podchodzi ą. n 
n iej ze zdecydowaną m iną i ob lizu je  ję z y ­
kiem suknię ciotki. Ogólne przerażenie —  
Ci o ls  a pyta:

— • A le i dziecko, co  to ma »nfte::yi'i>
M im a ma rację , ciociu, tw oja .suknia 

je.s-l ua-pru wdę nicsmaeziłli.

h k D J o
W IL N O .

WTCAKEK. duia 3 październ ika 1033'roku.
7,00- Czas. Gim-na.slyka. M ifcyka. D zien ­

nik por. Muzy ka. Chwilka gospodur, ilnm.. 
11.30: P rzegląd  prasy. W ind. o e.ksporeie. 
Kom op. sp. Czas. M-nzyka. D ziennik p >ł 
Kom . m etęor. M uzyka; 16,20: 1’ rogr. d z ien ­
ny; 1.).30: G iełda rnln.; ló.tO : .Muzyka fan.; 
16.J6: Skrzynka PK O ; 10,40; Pogaldanka 
-riidjutechn.; lti,.).j: R ec ila l torLep.; 17,30: 
Piosenki. I ? ,® ;  „G dy w Ponurach złocą się 
b rzo zy " pngad.; 18,00: ,,David i Delacruix, 
jako  przed law icieii; k lasycyzm u i rom anfyz- 
ntu od/-zy 1, 18,20: .Muzyka lekka; J9.0 ) 
O dczyt litew sk i; 10 20: R ozm aitości: 19.2.7 
1 'eljeton aktualny; 10.40: P rogr. na śród ;; 
10.45: D ziennik w ieczorny1; 20.00. Kwadr, 
lilernck i; 20.15: Pogad. w zw. z Tyg-odnię-.n 
DOPP-u, 20.30; Kom-ert Iśuropt j.ski z Buka­
resztu; 22.40: W ind. .sporl., 22.50: Muz. tan 
28,00: Kom . m eteor,; 23,06: M uzyka tan.

r f i J W i h l ^  R w f c J B w Ł

Z ZA G A D N IE Ń  SZTUK I
W  odi-z.ycie dzis iejszym  o godz. 18 tr.m- 

ssmitow any-m z W arszaw  y- dr. ,1, Puciata P a . 
wknvsku zanalizu je w przystępnej form ie  
Iwćruz.ośO dwucli wybitnych  (przedstaw icieli 
R/tuki franjc,usJk ie j Dawida i Dehu,:rnix. ,7. któ 

’ l-ycli p ierw szy repreze,litował klasycyzm^-ilrn- 
gi —  rom antyzm .

TRANSMISJA Z BU M LN .il.

Wi ra-murh koncerlów , us-'Ulouych p rzez 
m iędzynarodow ą -Komisję, wyimiany P rog i a- 
m ów  R ad jow ych . odbędzie  się dzis ia j tran 
sm isja iz Bukaretizki o godlz. 20.30. Audycja 
ta zapozna radj-osłuchaiczy polskich z tw ó r­
czością muzyi-zjią w Rumunji.

L IT E R A T U R A  W  RADJO.

O  godz. 20 nadany zostanie kwadrans lek 
lury w ypełn ione nowelą św ietnego pisai /.a 
Włady.sfaw-a .Orkaua ip. t. ..Schronisko".

K U R J E R  S P O R T O W
Jak wygraliśmy z Naprzodem.

y

Garść wrażeń piłkarskich.

okt ti.sk ów. 
ok rzyk i

Do nu j,przy jomiiit- j.szyrh bodaj
w rażeń  sponUrw yclt zapi sUi -nahży U1*  
któro dozuujo  cz low  it-1. p u lrząc  1 1 . 1  

walkę  druży n p iłkarskich , pulrząc jak 
zw yc ię ża  upaiTZOin p u p i l  W ra żen ia  
te .przeistaczają się czasam i w m iłe  
uczucie pa tr jo ly/m u  sportow ego . 
W ó w c za s  w duszy rodz i się radu--.- 
sportowa . Ręce same sk łada ją  się do 

7. irsl w y r y w a ją  się głośne 
Zaczynamy' bezpośrednio  

b rac udział w  zaw odac lt  sportow ych. 
M ięd zy  dokskieim a yvido\ynią nflyyią- 
zu je  się ścisły k on iak i  sporlow-y. 
I >u3>licz'uosć dopingu/e grac/y, a ci 
starajtj się dokazac  cu d ów  mę-slwa.

D ecydu ją cy  m ecz o  za.kyvaliriko 
yva 11 m się do finału  walk  o wejście do 
L ig i  pozos taw i n iezatarte  wrażen ia . 
Jak boisko, lak ter i Irybuna silały 
się w u lkan em  tempera-meintóyY, w,ul 
kanem  spor loyye j ryw a lizac j i .  E,raczę 
cłtc ic li j iokonać swoich  zayyzięlycli 
wrogóyy, :i pulbjiczuosć, podz ie lon a  
na dyva. symipalczu jce krtińcuwo o b o ­
zy, ycatczy hi m iędzy sobą o  p o m ys ło ­
w o  d  o k r z y k ó w ,  o doniosłość głosu.

Mecz nit diziclny ro zeg rany  na pię 
Icaiyip slailjo-nie Ligi w  W a rs za w ie  
yy-y kazał w ie lk ie  w yrob ien ie  sporloyce 
wiln ian.

Odnieśiiś.my yc„paniale zw y c ię s t ­
w o  siportoyy e i teraz m o ż e m y  już zd e ­
c y d ow an ie  l ic zyć  ;na w e jśc ie  d 0 hig'0 
chociaż n igdy  nie yyarlo yyrzeszczcć 
hop zanim  i l. d.

N iejedne.go zajjewuie ć/y lidn ika  za 
in feresu ją  szczegóły meczu

Rozpoczę ło  się tak p ierwsi na b o ­
isku ukaza li  się na». gracze  Z g ru po  
yyuni na trybunie  . .rodacy1' z go to w a l i  
iin huczne brawa. Do ch w d i ,  ule już 
z innej strony, p o w ita ły  b raw a  p i ł ­
k a r zy  N aprzodu ,  k tó rym ,sęd/m  kuzal 
zm ien ić  koszu lk i.  P rze c iw n icy  nas ’ 
g ra l i  w ięc  na z ie lono  (koszu lk i Ltsg.ji, 
n ie  p rzyn ios ły  un jak  w id z im y  szczę ­
ścia, b o  i L e g  ja teraz jakoś gra ft 
rs In te l .

W  pieryyszej mimie.it1 gry. Payyłow - 
skiemu, idącem u z piłką, na b ram ę, 
rzucił się na but bramkur/j N aprzodu  
W ysocki, k tó rego  jakoby  ze złamta- 
n vm  obo je/yk ie in  zn ies iono  z boiska. 
S zczegó ł  ten nie zam ąc i ł  jedn ak  o g ó l ­
nego nastroju, nie -osłabił wrażen ia . 
W  b ram ce  ukazał się gracz  rezeryco-* 
w y. Od '.samego począł ku tem po  byk) 
szalone. Ob ie  d ru żyn y  gra ły  na ca łe ­
go. s law ia jąc  yvśzy*st'ko na jedną 
karlę.

N ap rzód  gra z w ia trem , a w i ln ia ­
nie pod słońce, R o g o w  naciąga na sa 
m e oczy m yck ę ,  skacząc w  łfram ce 
jak  ko! czyhający na mysz.

Pieryysza b o m b a  yyybuchla yy łó  
m inucie. Jżoskonale gra jący  D rąg  
strzelił  dla W ilna  goala a Broyyk.i 
g ra jący  na środku ataku iporwał jes-z- 
c z e t ra z  do w a łk i syyoich kolegóyy. 
Obrona N ap rzodu  bron i się r o zp a c z ­
l iw ie ,  ale yy 19 m in u c ie  piłka drugi 
raz g rzę źn ie  w  siatce N iprzodu.

W i ln o  proyyadzi 2:0. N iech , ży je  
\' M'no! N iech  ży ją  yv; ‘ n iunie! T r y b u  
na krzyczy  w  n iebo  g ło s y . Pa lacze  
g ryzą  namiętnie. j,,egipskie“ . K toś  czę­
stu je  cu k ie rkam i,  ktoś drugi łup ie  - 
radości nogumi, a wiszyse-y do sieb ie  
yv sposób ba rd zo  sąroufalony m ów ią  
})o im ien iu , bez ża d n ych  „ p a n 1, ,,dv- 
r i kło i;1'. ..preześ''1 i t. d.

Sytuacja  n ieco  s ię  zm ien ia . N a ­
przód  d ochodz i  do głosu. P od  naszą 
b ram ką  gorąco. Sph*wa po czołach 
kroplisty pot

N a p rzó d  gra teraz lep ie j  od nas. 
T e m p o  jest b łyskayviezne, a grąi b ły ­
skotl iw a . Co d r w i ł a  yy piersiach 
yystrzymy yvany jest oddech , co  chw ile  
poyyietrze p rzes zyw a  k rzyk

W  27 minucie, w ó w c z a s  gdy w sk a ­
zów k a  m ia ła  do jś ć  d o  „8 0 “  do n a ­
szej tw ierdzy w p a d a  n ieuchwytna  
piłka.

Do p r z e rw y  m a m y  2:1, a w ięc  c a ­
ła n adz ie ja  w d ru g ie j  p o łov . ie  gry .

P rz e rw a  jest k róc iu tka . P i łk a rze

znów  w a lezą, Gra jed n ak że  traci na 
:yyej ycartości. R ozpoczyna  się f o r ­
m a lna  rzeź. O.silrt tem po p o ryw a  g r a ­
czy. Sędzia odgyyizduje fau le ,  a  Paw- 
łowiski jes*t zdoby vcą trzec ie j  p iękne j 
b ram k i.  P o  k ilku  chyyilach reyy-.inżuj-. 
m u  się P iec  (N ap rzód ) .

W y n ik  3:2 dla W ilua. W ciąż  ]n*o- 
w adz im y .  W K S  zaczyna  brcmić się. 
A ta k  nasz co fa  się. M o m en ta m i gra 
jest b. łacin ią. AA 20 m inuc ie  w 1 ln ian i,1 
g-rają yy 10. b0 B r o w k o  został k o n ­
tu z jow a n y  i mu-dał sw o je  25 m inut 
od leżeć  na lrayyii za b ram ką, a p o ­
tem . kule jąc w róc ić  do .szatni.

Ślązacy- yyiciąż fau li i ją , to  leż sę­
dzia  dy K iu je  strzał karny.

Strze la Zb ro ja  p iłka oczy*wiście 
s iedzi. M am y  już 4:2. M ecz  wygrany . 
Ś lązacy rezygnu ją . Gra ordynarna. —  
Z w y k ła  kopan ina. N ic  też d z iw n ego ,  
że  5 m inut p rzed  koń cem  gry zespół 
Naprzodu zosla ł zd ek o m p le to w a n y  i 
sędzia prz-erycał mecz.

AA ilno w ygra ło .  N a  trybu nach  r a ­
dość, ale radość n ie zb y t  szczera , bo 
AVam zawa ma stracha p rzed  m ecza ­
m i z P o lon ią .

G rom adzi m y  się ko lo  naszych  zu ­
chów*. „ L e g u n i "  0 1  yy śvy*ietnych hu­
m orach . S trzeże  ich jed n ak  konna p o ­
l ic ja , czu jna na wsze lk ie  niepoządate- 
nieraz ,.oyvacje“ . ■/. fV.

DZIKIE WILNO.
Gio.sy- mzytobiików ę<y ilzionn lków  dom a- 

";i]aiy\-b sii; popraw y obyczajów  jiaszy lii 

g rc ilz io . liz iw a ir  jMizypomb-Laja ow ego p rzy- 

słowioMygo w obi jar eg o na puisz* zy. .Snargi i 
jęki n ś  doeiioiii:;| wysokicti wrSt Magistratu 

Zawsze sjiModzą Arbouy, zatruwając p ow ie , 

trze. zawsze tumany kurzu niosą lu n ly  bak- 
terji w gard! ; i or.zy p ła tn ików  pod»Lkow ych, 

w t-iąż brudiiu1 p ap iery  latają po ulieaeh, a 

łx/donnie psiuki i koty wałęsają się tu i ó w ­

dzie. Ale bo lo razi ty lko przybyszów  i tych 

nil licznych tubylców, którzy, 'zarażeni zgn i­
tym  kom lf)rU-m zachodu, dom agają się licho 

wie czego

A przecież różne obyczaje nasze są sen­

sacją dla cudzoziem ców m oże n iew iele  różną 

od łych. jakich poszukują w środkow ej A f  

lycc, ale zawsze... Pam iętam , przed wojną, 
przyjechał do um ie d g  W arszaw y, kolega 

ze istudjo.y paryskich, człow iek  wybitnie inte­

ligentny i przez przyjaźń dla mnie m fere- 

sujący się głęb iej Polską Pam iętam  jak ma­

ło. praw ie nie. nie moftiiMW znaleźć u Ge­

bethnera 10 Polsce... w żadnym  z. bard zie j 
znanych jtyzy ków, T trancuski, n iem iecki i au 

gie lsk il, k ló re jjji w ładał _nój p rzy jacie l me 

znaleźJimy nic wyczerpującego. W’ tedv ju ż 
m ów ił mi ten człow iek : ..D laczego nie posta­

racie  się g  "większą propagandę, o szerzenie
0 was w iadom ości? Tak  ijużo waszych mag 

n utiiw sieje p ien iądze v Paryżu, n iechby dali 

coś z tego jakiem u dobremu naszemu publi­

cyście. m ielibyście dobrą.' o Polsce książkę

1 zagwarantow any je j sukces p gn iew aż każ­

dy bv uw ierzył \v bezstronność obserwacji**

Gdyśmy wyszli i w ędrow ali K rakaw skieo i 

Przi-diiiieciem . nagle m ó j p rzy ja c ie l porw af 

się i zaw rócił z  pośpiechem , w o ła jąc  na cały 

głos: *

ąOo— g — o 1en zw ycza j słowbiński ucie­

rania nosa w  palce! Ja już lo w Pradze Cze­

skiej widziałem , to ciekawe, to prym ityw!"*

Przyznaję, że mnie ze-gygliło. zacząłem  

tłumaczyć, że system rósyjsk i pozostaw iania 
mas 1 , sianie ciem noty i i. p.... że ludność 

w iejska, że Ig  pewmie by ł ubogi, i zagadała 

się o cit-auwszych rzeczach M inęło lal w iele, 

m ój p rzy jacie l n ie odw iedził jeszcze p ow o ­

jennej Polski, ale czyta o "n ie j i słyszy ode- 

m nie dmżto. O postępach na każdymi kroku 

W czo ra j, koło  cukierni Rudnickiego, panien­

ka w lakierkach, ładnym  paltociku, bereciku, 
z pod którego w .g lą a a ła . krucza ondulacja. 

j>och'y!iła z gracją kiszta.łtiną g łów kę, odw ra 
cając się z wdziękiem  od tow arzyszącego  je j 
m łodziana, i zw yczajem  słow iańsk im  wytrą- 

bila na nosku... p rym ityw , palcam i o czer- 
w fui»uh. wvinanikuroxvanych pazurach. Po- 

prostu utarła nos w palce. T e zyn iła  lo ja w ­
nie. z prostgtą i wpraw ą M oże uważała, że 

to nawet czyściej, higjem iczniej? Tak raz tłu­

m aczył jeden chłopiec w ochronie, że jakże 
to do kies7.eni chow ać? Gzy n ielep iej na z ie ­

m ię ?  Pew nie lo  my, cyw ilizow an i jesteśmy 

zw yrgdn ien i kulturą i we łbach nam się ma 

ci, w ydaje obrzyd liw e to co  naturalne, a .na­

turalne (o, co  jest sztuczne i narzucone oby 
czajem  Kilkaset lat temu pewnie tak rob*,li 

n a jdosto jn ie js i w narodzie, wszak jada li 
palcam i ..kości pod stół psiarni m iota jąc *, 

nosili w iechcie w  butach, jeszcze w- X \T If v  
wszy w pudrowanych włosach drajpail. srebr 
nem i w idelezykam i, m.eli 10 razy w ięcej i-.-b 

wabnycli sukien n iż ln ianych koszul, a w pla 
nach starych pałaców n ie sposób znaleźć m ie j 

sca pewnych nbikacyj lub łazienek .. C ó ż9 

T g  -są zw ycza je  słowiańskie... m oże narado 
we? K n o j .

-0O0—

Karmelitnw skazany 
za szgiegostwo.

W e.zJraj sąd okręgow y . \A ln ie rozpat 
l-zyt p rzy  drzw iach  -zamkniętych .sprawę Eu 
genjusza Karm elrtow a i .jego siostry Aleksan. 
d ry , po mężu Bosiackiej, —  oskarżonych  
o zbrodnie szp iegostw a na rzecz jednego  7  
państw ościennych W  w yn iku  ca łodziennej 
rozp raw y, późnym  w ieczo rem  został o-głoszo 
ny w yrok , skazu jący K am i e lito  w : na 3 lata 
w ięz ien ia  z pozbaw ien iem  praw  publicznych, 
obyw atelsk ich  i honorow ych . K.cnmelitowa 
b ron ił mec. Andrejcw . A leksandrę Bosiacką 
uniew innono. Obronę je j  w n os ił mec. Petra 
sew icz.

O skarżony jest synem  znanego w  W iln ie  
b, kom ornika K am ie ‘litow*a. Vi*łcid.
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R O N I K A TL? TH I MUZYKA

D l i i i  KnndycŁa i Ew 

jiSiro: F ia iiciszica Se

i l d a

af.

g. 5 m 39 

3 13

S p o s t r za źo n is  2 * k i * d u  W etfo rc?oę jt  U. 5 3 .  
*  Wiln ie  z  dn i*  2 -X  19ót3 roku.

Ciśnien ie 758 
Tem p. śrecfn. +  13 
Tem p. n a jw  +  18 
Tem p. riajn. +  8 
O pady 7
Yv iatr potudn.ii. w o wwjhodni.
Ti-n-i. barom .: spadek

: t .Im iiłr:yj po południu deszez.

d ęb ow ych  do p iwa , w yk o n a n ych  
przez/ w i leńską  spółkę bednarzy .  
Roczk i p rzed  w ys łan iem  zos ta ły  o b e j ­
rzane przez, spec ja lną  kom is ję . R ze ­
c zo zn a w cy  w yda  i i o b eczk ach  dobrą  
op in ję . (h )

W O J S K O W A .  

—  W oezek iwan/u na kare... Z  dn. 
30 w rześn ia  up łyną ł term in  re je s tra ­
c ji m ężczyzn  u rod zon ych  w  r. 1915. 
Fon  uważ znaczna część p o b o ro w y c h
ob ow ią zk u  tego nie w ype łn i ła ,  reft

ki:

D Y Ż L K Y  A P T E K .
Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące ap li-

Paka — Antokolska 54, S iek icrżyusk iego 
—  żaric trze  '20, Sokołow sk iego  —  Tyzenhau- 
zowi-ka róg T a rgow e j, Szantyra —  Legjori .- 
» .  Ż u ła w sk iego  —  N ow ogródzka, Za jącz- 
ki".v>£i%»o — W ito ld ow a .

O S O B IS T A
— V \jazd p. W o jew od y . W o jew od a  W i­

leński p. Wy. .1 a.szc.zott w y jechał w spra­
wach shiiżlboiwych do W arszaw y. —  Zastępu 
je  p. W o jew od ę  Naczeln ik  W ydzia łu  W łod z i 
m k r z  H rvhorow iez.

M IEJSK  A
Kiedy obniżona zostanie' taryfa  

z a  przejazd  taksów kami. Jak ju ż  d o ­
nos il iśm y, w ład ze  m ie jsk ie  p ow z ię ły  
uchw a lę  obn iżen ia  d o ty c h c za so w e j  ta 
r y t y  za p r z e ja zd  d o ro żk a m i sam och o ­
dowemu. W  m y s i  te j notowały /.nie­
siona zostan ie  ta ry fa  nocna, a p r z e ­
j a z d  tak sów ką  w dz ień  i w nocy' k o ­
s z tow ać  będzie  za p ie rw s zy  k i lom e tr  
80 groszy ,  za k a żd y  zaś następny 50. 
Jak się jednak d ow ia d u jem y ,  p o w y ż ­
sza uchwała  w p ro w a d zo n a  zostan ie w  
ż y c ie  c o n a jm n ie j  za 6 m ies ięcy , a tu 
z p ow od u  kon iecznośc i o d p o w ie d m e -  
go  p r z e ro b ien ia  l iczn ików  w  ta k so ­
metrach .

—  Pierw szy t ran spoi t klinkieru  
ju ż  przybył. Z arząd  m iasta  ro zpoczą ł  
już rob o ty  p r z y g o to w a w c z e  do u k ła ­
d a n ia  k l ink ieru  ma ul. ś w  Jańskiej. 
W c z o r a j  w  god/irtąch popo łu d n io -  
w ych  p r z e w ie z io n o  na m ie jsce  robó l  
p ie rw szy  transport k l ink ieru , k tó ry  
p r z y b y ł  do W i ln a  w ilości 6 w a g o ­
nów . Reszta k l ink ieru  oko ło  30.000 
ceg ie łek  ma nadejść w  dn iach  naj -  
b iiższych.

—  N ow y  most przez WilenKę W  celu pn 
łączen ia  m ajątku m ie jsk iego  Tupaciszk i z 
d z ie ln icą  Belmout, m agistrat postan ow ił w \ 
budow ać p rzez W ilen k ę  m ost źetazo-beton i- 
wy. W ykon an ie  jednak  tego p ro jek tu  z p o ­
wodu zb liża jących  się ch łodów  w ładze m i } 
skie od roczy ły  do w iosny r. prz. Pon iew aż 
ta część d z ie ln icy  bardzo  c ierp i z powodu 
brak a połączenia w  n a jb liższym  czasie na 
być  wybudowana p row izoryczn a  kładka dla 
p ieszych

rat w o js k o w y  m agistratu  p rzys tąp i ł  
obecn ie  do sporządzan ia  i i s t y o p ies za ­
łych  p o b o row ych ,  k tóra  przesłana b ę ­
dz ie  do S tarostw a  G ro d zk ie go  dla p o ­
c iągn ięcia* w innych  d o  surow e j o d p o ­
w ied z ia ln ośc i  w  d ro d ze  adm in is tra ­
cy jn e j .  W  in teres ie  op ies zaych  le ży  
jak  n a jszybsze  zg łoszen ie  się do r e f e ­
ratu w o js k o w eg o  dia un ikn ięcia  su ­
r o w e g o  w y m ia ru  kary.

Z  K O L E I
— KURS ADAU-NKTÓW D YR E K C JI PK P . 

\V dniu wczora jszym  o tw arły  został kur ad ­
iunktów ruchowo-handtowych  D yrekcji P K P  
w W iln ie. Na kurs uczęszcza 50 podoficerów  
przeniesionych d0  rezerwy, a posiadających 
średnie wykształcenie-- .

O tw arcie kursów- poprzedziło  nabożeństwo 
w- kościele Serca Jezusowego, a następnie od 
lęvla się inauguracja kursu, na k tóre j prezes 
D yrekcji iuż Fa lkow sk i -w ygłosił serdeczne 
przem ów ien ie d () kursistów zachęcając ich 
do ow ocnej pracy dła dobra Rzeczypospolitej.

. r LITERACKA
'  ■—  .lu trzep za  Środa L iteraek? p ierw sza w 
now /m  sezonie, pośw ięcona będzie opow iada 
nłu poety b ia łorusk iego p. Franciszka Olech 
now icza, o jego  w ie lo le tn ie j w ęd rów ce  po 
w ięzien iach  sow ieck ich , skąd powróz ił ni** 
dawno, w ym ien ion y na b. posła Taraszk ie 
wieża. R e lac ja  ta  ob fitu je  w  w strząsa ją .•« 
p rzeżyc ia , szczegó ln ie  zT czasów  pobytu  ita 
YW spach  S o łow ieck ic f

Ze względlu na liczne zgłoszen ia Zw iązek  
i,itera tow  w yjaśn ia  że wstęp m ają c z łon k o ­
w ie  zw ycza jn i, członkowie-6yTnpatycy i wpM  
w adzem  przez, nich goście. Początek  4 b ’n. 
o godz. 20.30 w  lokalu  Zw iązku  Literatów- 
O strobram ska 9, w  głęb i d ziedzińca

—  ha u:. W il. Zrzeszeń Artystycznych 
(Ostrobram ska 91 urucham ia w p ierw szym  
tygodniu  b. m . cyn ł odczytów- p. t. Dawne 
W iln o "  oraz „Stirdjum  M uzyczne", na które 
złożą  się w yk łady z d z ied z in y  lite ra tu ry  mu 
zyczne j, harm onji i instrum entacji n o w o rz i-  
-snej, ilustrowane p rzyk ładam i z płyt. Szcze­
gó ły  w  afiszach, h ifo rm acy j udziela się co . 
d z ien n ie  telefonem  Nr. 78 od godz 2 do 1 
po pot.

tiOSPODARCZA
—  B eczk i w i leńsk ie  do iu ieeyfci.

O n egd a j  odszed ł z W i ln a  via G d y ­
n ia  d o  A m e r y k i  transnort 500 beczek

Z E B K A M A  I O D C Z Y T Y
—  Zawodowy Związek Rolników z Ws-ż 

szern Wykształceniem w  W iln ie oraz K olo  
Rolników Studentów USB. pod a ją  do windo 
mości, iż dnia 3, 4 i 5 paźd ziern ika  br. -ul 
godz. 17 —19 w  lokalu Koła R oln ików , Zakre 
towa 23 (Un iw ersytet) odbędą się pogadan­
ki in fo rm acyjn o  ro ln icze  dla nowowstepuja- 
cych  na studja R oln icć fł ocaz svrnpatyków 
Roln ictw a. W stęp  w o ln y  goście m ile w idzian i

—  W alne Zgromadzenie. R zeźn ików  i W ę- 
dliniarzj w  spraw ie Subskrypcji P ożyc -t i 
Narodowej., w- spraw ie now ego podatku ód 
uboju, oraz innych spraw jak : uzdo-tiiieihc 
zaw odow e, karty  rzem ieślnicze. K om isje  Sza 
c im kow e i odw oław cze. Rozporządzen ia o 
dozo rze  nad m ięsem  i W ędlinam i odbądź i"  
się w e czw artek  5-igo październ ika b. r. ■: 
godz. 7-ej w ieczorem  w  sali p r/y ul. M etro 
polita.lpej Nr. 1.

—  W aln e  Zgrom adzen ie  Elekh-omnterów- 
Chrze.śejan w spraw ie projektu  ustawy o r/e 
m ie.ślniezych organ izacjach  przym usow ych  i 
um orzen ia za ległych  składek członkowskich  
do 1 stycznia b. r. oraz innych bolączek  za. 
wodow ych  odbędzie się we środę 4) paźfdizicz 
n ika 1933 r. o god:» 6 w ieczorem  w  lokalu 
Zw iązku  pnzy ul. M etropo lita ln e j Nr. 1.

—  Ogólne zebranie członków Chrześcijan  
skień Zm az. Za w. Pracow. Hotelowych o,Ilu; 
dzie się w sobotę 7 -go -październ ika  o  god
1 pp. (13) w  tokaju  Zw iązku  p rzy  ul. M e­
tropo lita lne j Na porządki! dnia spraw y /a 
w od ow e  i organizacyjne.

— Z T -w a Eugenieznego (W a lk i ze zw v 
rodnien iem  rasy). M iesiąc październ ik  po.',- * 
w ięcony będzie  zagadnieniom-Vżycia seksu u1 
nego 5 październ ika w  lokalu Poradn i Euge 
n iezru j lul. Ż e ligow sk iego  4) dr W  Moraw­
ski w ygłos i od czy t na tem at „Ż yc ie  sekhiu'- 
ne wśród m ężczyzn ".

Począ tek  o godz. 5,30 w. W stęp  wolny 
w yłączn ie  dla m ężczyzn .

W alne zebranie cechu szewców m. 
W iln a . idibędzie się w  dniu 3 październ ik:: 
1933 r. o godz. 19-ej w  lokalu  ul. BakszUi 
Nr 2 (Resursa R/i-mieśl/wezal.

—  T ea tr M iejski Pohulanka. Gra d zik  
w torek  3 październ ika  o godz. 8 w. po raz 
trzeci na jnowszą sztukę Jerzego S tarnaw ­
sk iego  p. t. „M ost", w wykonan iu  zespołu w 
osobach pp. T Sucheckiej, M. S iersk iej, J. 
W icskow sk iogo, L . W b łłe j ł i ,  S. M artyki, St. 
Skolim ow sk iego i M. Szpaki*, w ieża. Zazn a­
czyć  -należy, iż w obecnym  .sezonie kartek 
bezpłatnych D yrekcja  nie wydaje,

—  Zn iżk i do Teatru  M iejsk iego  na Pohu­
lance. ; Adm in istracja  Teatru  M iejsk iego  na 
Pohulance w yda je  codzienn ie  od godz. 10 łn 
30 do 2 pop leg itym acje  zn iżkow e l ia  in- 
5-lytucyj państwowych, p ryw atnych  i komu 
nałnych, stow arzyszeń , o rgan izac ji i izwiąz 
ków- zaw odow ych  na listy zn iorow e, z  wysz 
ezegótn ioniem  nazwisk. Zn iżk i wobec zasad, 
n iczego zn iżen ia  cen b ile tów , stosowane bę­
dą w skuli V> proc. Cona leg itym ac ji na okres 
półroczny 1 zł.

—  T ea r M uzyczny .Lu tn ia ". Ostatnie dni 
opery w arszaw skie j. Dziś n ieśm iertelne d z ie ­
ło Gounoda „E aust‘ ‘ opera ta daną będzie 
jednocześnie z Nocą W ialpurgji. Noe W iałpur 
g ji .yystawioną w Witui** będzie  po raz p ier 
wazy. W  przedstaw ien iu  tern b iorą  u iz-al 
najlćjjis.ze s iły  z Platló iwną, Nossakowskim , 
(io -łęb iorok im  na .czele. Jutro po raz ostatni 
„T o s c a " w- doskonałej p rom jerow ej obsa. 
dzie.

W  effiwaj-itck „R iM .le ttp ". Dsla-Riie te w y­
stępy o p e ry  w-arazawskiej dane bę:Ją p*> c,e. 
nach zn iio n yc li.

— Sekrcłarjat Szkoły Dramatycznej —  
zawiadamiał, iż  zapisy zowlają przeetłużnne 
do dnia 7 b. m., po którym  to term in ie p o ­
dań p rzy jm ow ać  się r.ie b ę d z ią jP

—- T ea tr K in o  R ozm aitośc i Sala A lit j 
ska —  Ostrohran-sk-i 5. Dziś, w e  w torek  3 
październ ika (p ocz. ( jeansu o godz. 4) jedaą 
z na jlepszych  p rogram ów , łączący rew e lacy j 
ny, cgzo lyc z iiy  film  p. t. Madam Bn tleT fły '1 
z niezrów naną od tw órczyn ią  u roczej a d ia . 
szczęśliw i j japonoczk). Clio-c’lio-.śan i w yb o r­
nej farjsy Marka Twai-na p. t. „Rozbdfc źw ior 
c ia d ło " w wykonan iu  B ron isław a Ii orski eg a. 
M arjaua B ieleck iego, Skoroków ny oraz pary  
b a łetow ej G yryla Janiuftzkow.sk,ego i Tam ary 
L is ieck ie j.

—  W anda W erm ióska w W iln ie  W  n ie ­
dzie lę  8-go październ ika odbędzie się uroczy 
sie o tw arc ie  sezonu koncertow ego w Sali 
Konserw atorium , ul. W ie lk a  47 (w e jśc ie  od 
ml. Końskie j nr. 1). Śpiewa* będzie  <■/iru ją  
ca Polska, lóizi-wa operowa-p. W anda W erm iń  
siła.

W ie lk a  nasizy arlyslka don iedawna n ie ­
znana, kreaz-ja k tóre j w yw arła  n iebyw ałe  
w rażen ie w  życiu teatra lnym  1.arony, e.lekt-y 
zu jo publiil/nośe w ie lką swą %z,tuką Iw ór- 
czą.

W  W . godn ie piastu je m iano na jwięks/c j 
śp iew aczk i polsk iej.

W  W iln ie  WTanda W erm ińska wystąpi ty 1 
ko jeden  raz w  n ied zie lę  8-go b m. w  s il i  
Konserw ator jum, o godz. 8-ej w ie c ż . '

B ilety  .spnzedajr kasa K oneerw atorjum  co 
dzienn ie od godz. I i - e j  —  2-ej i 5-ej do  7.

Zmfana trasy iinjl autobu­
sowej Nr. 2,

W o b e c  prac p row adzon y  ch przez 
M agistra t m iasta  W i ln a  na u licy  lv.il- 
wairy jsk.e j i zamilknięcia z lego  p o w o ­
du z cfuietn 3 pa zd z ie m  i kii r. b. u licy  
k a łw a r y js k ie j  m ię d zy  Z ie lo n y m  M o ­
stem  oraz  u l icą  L w o w s k ą ,  ruch k o ło ­
w y  o ra z  au tobu sow y  na l in j i  nr. 2, ma 
iść z miasta w  stronę roga tek  p rzez  ul 
W iłkom ie itską  iioiluipską i L w o w s k i )  
na Ka lwary jtską  z as w  k ie runku  m i *  
sta p rzez  L w o w s k ą ,  D e rew n ick ą  i R y  
baki.

Z życia żydowskiego. NA WILEŃSKIM BRUKU
Na zebraniu w- S-lowarzyszeniu Kupiców 

Ż yd ów  re fe row a ł red. Benoui z K iszpn iewa 
(Rumuiiija) o imożliwo.ściaeb eksportow ycii 
w y robów  polsk ich  do Ruimmnji. W  tym cela 
pow staje specja lny kom itet. Na tem1. samem 
uiieysou poruszono też (inz. Kaw enoki) spra 
wę stw orza ijia  żydo-w.skiej rady gospodarczej 
w W iln ie  iz udzfałem  przedstaw ic ia ii \\ss/.ye:_ 
k ici} organ izucyj gosportaręzycli.

W P A Ił ł-  DO STU D N I.

Do W iln a  pb/Ą jeżdżą dziś wy cieczka t 
Kowna 40 osób. W yc ieczka , k tóre j p rzew e 
dzi leieroM nik Tailm ud-Tory w K ow n ie  p. Ko 
pelowiciz, zabaw i w iiia.szem a> no
św ięta ikiiiczek.

W czoraj okcło godziny 5 wieez. w czasie 
naprawiania siudni przy ulicy W iłkomier 
skiej 173, zerwai się nagle z rusztowania i 
wpadł do studni głębokości 30 metrów robol 
nik Leon  W róblewski zam. przy ulicy W iito  
mierskiej 82.

Z  pomocą nieszczęśliwemu pośpieszyli 
mieszkańcy domu, którzy /wydobyli g« ze 
studni ciężko rannego.

Zawezwane na miesjce wypadku pogoto­
wie ratunkowe, przewiozło W . do szpitala 
Sw . Jakóba. (c).

TAK SÓ W  KA YYYW li<>< Ił.A  S IE

Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarska w Wilnie.

Dr. W ygo d zk i zw róc ił s ir  ponow-ąie z apc 
k-m do ludności żydow sk iej o bezw zględue 
przestrzeganie bojko-lu towarów- u iem ieck ieh.

Za  100 kg. parytet Wtl.no.

Geny tranz..- Ży ło  1 .stand. 15,-90 —  16.15, 
I I  slaziidl 14,60 —  14,75. Mąka pszenna -.1-0 
lulks 35,62 i p ó ł —  38,75, Żytnia do 55 proc. 
25,25 —  26,00 cfo 6 proc. 21 —  22, razow ą 17, 
raizo-w-a szatrowuna 18 12 i pół —  18,50. K a­
sza grćcz-ana 1/1 pnio-na 40 —  41, 1/1 biała 
37, perłowa (pęcaki Nr. 2 24 25, perłowa
(Nr,3 31, owsiana 47. S iem ię lniane 90 proc. 
—  30,06 30.33.

Dziś wvje/d-ża 7, Posk i do Palestyny Uju 
em igrantów , 9-go zaś b. m. 550.

W  dniu 1 bm. taksóovk:i. prowadźj-.-a 
p rzez .szofera S ienk iew icza .Piotra (uli, Soł- 
lan iska 10-a), wskutek raptow nego zahamo 
wania w yw róc iła  się na u licy E egjonow ej. W  
laks(Vwł;ę rozb ite  zostały szyby. W ypadku  z 
ludźm i n ie b iło .

Do człon k ów  Zgrom adzen ia  L ig i Narodów 
w p łyn ą ł m em orja ł żydowski /odpisany prze:- 
szereg  o rgan izacy j w ysuw ający poślub iły  ży. 
(łowickie w- spraw ie  n iem ieckie j. Memerpit 
kończy się prośbą, by L ig a 'N a ro d ó w  miani 
wała kom jsar/a ew . kom isję, dla pokic-row i 
nia akcją p fzesied ienra uchodźców  dn róż 
iiiLh  k ra jów  (m ).

S P A D Ł  ZE SCH O D Ó W .

Paszko w.-dc i Juljan, Lej 60, za(m. prz\ uli 
cy iPop-łnw:skiej Nr. 30 s to jący  nu -sch-oda. h 
dloiuni Nr. 24 p rzy  le jże  ulicy, wskutek za hi 
mania s ię  poręczy, spadł na posadzkę kannen 
aią; dozna jąc  ogóllnęgo .potłuctzenią, ciała. —  
L ekarz P ogo tow ia  od w ió z ł po&zw.nnkowanegn 
do  szpitala Ś-w. Jakóba w stanic ciężkim .
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Film y ca lkow  ćie m ów ion e  i śp iewane po rosyjsku. H o n o ro w e  i b e z p ł a t n e  b i l e t y  niew ażne 
_______________________  Sea nse: 4, 6, 8 i i 0-20 W dnie św ią teczne od 2-ej.
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DZIEJE GRZECHU
któi e odniosło  n ieoyw a ły  SllkCCS po f/ ^ m j& r z e .
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Teatr Rozmaitości.

D2lil J O S E  M 0 J i C A MOMA MARIIHiszpan, świetny śpie
oraz czarująca

w  stuprocentowym  śpiewnym filmie

NOC MIŁOŚCI
Przewyższający o C A Ł E  N IE B O  wszystkie dotycbczaa. kreacje!
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Do łilm u Jo.ihno jednoak tów kę „R ozb ite  
Zw ierc iad ło ", d obry pom jsł, ale nic op-ra 
wany, gra jący  dość- po  amatonsku, w ykonaw  
cy  b aw ili jednak tłum nie zebraną pubii,--. 
iiość. Ł ad n ie  tańczyła para  baletowu (p. L : 
sierkas i p. Janu&zkow.>ki) stylow o i płynnie, 
a lr akomipanjaaneiiit byt okro-pny, wypadał z 
la] tu  i fortep ianu  był rozstrojony.

FiJlm ,Madame> B u lte r ly " pow in ien  być 
wykoniany przy akoinpanjamencie. muizyki 
Puccin iego z oj/ery pod tym  fyitułem. Tego  
Hrajkowało, natom iast rozdziera jąca  histo-rja 
ślicznej, n a iw nej, u fnej Jaipo-neczki, Cho. 
Gho-san, córk i samuraja, porzu con ej przez 
cyn icznego P inkertona, izostała zagrana przez 
.Sylwię Syd-nej u-ocizo. T a  mala Amerykan/.-i 
p rzetw orzy ła  s ię  doskona le w  Japonkę i je j 
skonicenti-owana gra, w yraz uczu : m alu jący 
m e  n-a u japońszczonej twarzyczce. S tro je  i 
ruic.hy -zacłw.-ycaijące. Gaiy film  ban.U/.o iaa 
ny i c iekaw y. I!
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w najszczęóliwszym wypadku

L o s y  do nabycia  u ko lektora

K. Gorzuchowskiego, Z a m k o w a  9

Z W IĘ K S Z O N A  ILO ŚĆ  W Y G R A N Y C H  
Cały  los 40 zł. —  Pó ł losu 20 zł. —  Ćwiartka łosu 10 zł

Zam iejsccwym  wysyłam y odwrotną pocztą.

Pościg za włamywaczem.
Bieg z przeszkodami po mieście-

Szczepański, otworzył wytwór­
nię mebli miękkich w W iln ie ul. Niem iecka 2 
sklep frontowy, gzie poleca w łasnego wyrobu, naj- 
TOoderniejaze otomany, tapczan>łóżko, fotele klu­
bow e i koszetki oraz przyjmuje zamówienia w  za­
kresie tapicerstwa a także przerabiam wszelkie 
miękicir m eble i wykonywam  gustowne dekoracje. 
W ykonanie solidne i punktualne, obsługa f a c h o w a

Policja śledcza od dłuższego już czasu 
poszukiwała niebezpiecznego włamywacza i 
bandytę Aleksandra Piotrowskiego oskarża 
nego o szereg poważnych przestępstw

Ghoeiaż w Inoomem było, iż przebywa on 
w W ilnie, io jednak trudni go było ująć. 
Piotrowski zawsze potrafił wyjść z każd«-j 
opresji i zbiec ścigającym go w j wiadoweoin 
z przed nosa.

Onegdaj wieczorem, przechodzący zaiti 
kiroi Szwarcowyn* wywiadowcy, zauw-aiyli 
przy stoliku p*zez otwarte drzw i jednej z pi 
wiarń, poszukiwanego przez nich Piotro­
wskiego Piotrowski również spostrzegł wy 
wiadoweów i nie zwlekając ani chwili wysko 
czyi przez okno.

Wywiadowcy zaczęli go ścigać, tt idok 
uciekajaeego osobnika i krzyki „trzymajcie! 
tandyta’"  zaalarmowały publiczność. Kiłkii

x przes-nodniów usiłowało zastąpić P. drogę, 
lecz opryszek szybkim rui hem wydobył z kie 
szeni nóż i zaczął nim rozmaehiwrać. \ a  w-i 
dok uciekającego, torującego ysobic Orogę 
nożem, wszyscy przechodnie uciekali z chtwl 
nika.

W  międzyczasie do wywiadowców przyłą 
czyło się 4 poilcpintów mundurowych któ 
izy również wzięli udział wT pościgu.

Tymczasem prześladowany wybiegł z za 
ulka Szwarcowcgo na ulicę Gaona. a stamtąd 
przccrawszy ulicę S-to Jańską wpadł na Uni 
wersytn-ką i Plac Kateorajny. Tam wreszcie 
Moczony przez wri wiadoweów i policjantów  
po dłuższej walce został zatrzymany.

Niebc/pie*-;ncgo opryszka na miejscu za 
k .to  w  kajdanki i przewieziono pod silną 
eskortą do aresztu c< ntralnego. (e!.

WĘGIEL Górncśłąsk. konc.

„Progress”

poleca n E U L L > ,I ie U o " £k' 3telefon 8-11.

KAŻDE OGŁOSZENIE

Dr. Zeldowicz
Choroby skórne, wener,, 

narządów moczowych, 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiecz

Dr Z e ld o w lczo w c
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych  
od g. 12— 2 i 4—6 wiecz.
Mickiewicza 24, tel. 277

l\ K e n ig sb e rg

najskuteczniejszą pomocą jest tym. 
którzą ogłaszają się w y ł ą c z n i e  
w n a j po  c zy tn i ej  sz e m p iś m ie

„K U R JER  WILEŃSKI

M B —

1
3

3
« «  3

C h o ro b y  s k ó m « ,  
w eaeryczn e  

i moezjopłclo^p,
ulic? Mickiewicza 4,

telefon 10-90, 
od goiił  9 — 1.2 ) 4— 8

S. B lum ow m z
Choroby weneryczne. 

*kót»e i moczopłciowa
uf. Wielka Nr. 21,

tel. 9-21. od 9— 1 i 3 - 8  
W . Z . P. 29.

Dr. J, Bernsztdii
choroby akórne, wenerycz­

ne i moczopłeiowe
Mickiewicza 28, m. 5

przyjmuje od 9—-I i 4— f?
Z. W . P

Lekarz-D entys ta

L. Szerzon-GDiman
Mickiewicza 22, m. 21. 

tel. '9-16. kocony po-cel. 
fjacet-k ion.) Zęby SZttiCZ.

Akusierka

przyjmuje od 9 do 7 wiect 
uiica Kasztanowa 7, ra. 5. 

W. Z . P. Nr. 69*

J a k ó h

Wajnbren
Wilno,

ulica M ickiew icza .Nr 9 
wejście przez Śniadeckich  

Nr. I m. 7. 
Wynajem  fortepianów  
pianin i fisharmonii- 

Ceny umiarkowane.

Za utrzymanie
i s k r o m n e  w y r ,  a j/ ro d  z e r  c 

w y j a d ę  -na f a ł y  r o k  d o  

n a u k i  diz iec i .  Z g ł o s z e ń  ie  

d o  R e d a k c j i  j i o d  „ S t u ó  

B u l i - t e c t m ik i  L w o w s k i e j '

1 Rb 2
p o k o j e  duże, cieple, z tu 

/.ieniką dJo w y n a j ę c i a .  
N iem iecka 35 m. 9.

BAR pod W ilkiem
M ick lew :cza  33.

W y d a je ; śniadania, o b ia ­
dy, kolacje. Zd row e s m a ­

czne i obfite. Ceny nis­
kie. Abonament obiado ­
wy 25 zł. — G A B IN E T Y

2 MIESZKANIA
p o  3 p o k o j e  l u b  j e d n o  

6 ' p o k o j o w e  ś w i e ż o  o d r e ­
m o n t o w a n e  z w s z e l k i e m i  

w y g o d a m i  i o w o c o w y m  

o g r o d e m  —  u l.  K a l w a -  

n j a k a  156 ( v i « - a - v i s  k o ­
s z a r ) .  I n f o r m ,  n a  m i e j s c u  

l u b  u l .  P o r t o w a  3,  m .  19

i  lub 2 .ci:;;.
z  b a l k o n e m  n a  p i e r w s z y m  

p i ę t r z e  d o  w y n a j ę c i a  

Z a k r e t o w a  7/17  o d  2 d o  5

P O K Ó J
do  wyn. wnz. w yg . 
Filipa 4/6 T e l ,  9-J2.

B. nauczyciel gtnm.
ito z ie la  iek cy j i karepetyc 
w zakresie 8 klas ginmai- 
jum ze wszystkich przeć 
miotów.Specjalność mat* 
matyka, fizyką, jęz. pol­
ski. Łaskawe zgłoszenia dą 
administracji „Kur. Wiljf 
pod b. nauczyciel

ODKURZACZ
E k ‘k  t r o l u A  t a r t i o  s p r z e -  

dfcum, T e a t r a l n a  9  z a k ł a d  
e l e k t r o m e c h a n i c z n y .

E. K03YLIŃSKA. Ś9

Z Ł O T E  S C H O D Y .
Jakaś fre j l in a . .  Musi z pod  latarni?...  W \ i t z u j  

ańka  z bar łog i,  bo to 1 w o ja  ipara przyszła .

— Z ęby  c ieb ie  p o k ręc i ło  - o d e z w a ł  sit) z c iem  

ości p r z e n ik l iw y  głof, Mańki. —  Ca łu j m n ie  gdzieś... 

pać n ie  da je , stara fJądra M ó w i ły  w ię c  p o  polsku- 

coistą  od m ian ą  p o ls zczy zn y ,  śp iew a ją ce j  po wileń- 

; ich zaułkach... Z  głęlbi ja sk in i  o d e zw a ło  sit; p rędk ie  

zdow sk ie  ch a rko tan ie ,  k tó renm  z d ru g ie go  końca 

{p o w ie d z ia ło  inne z tą isamą za jadłością ...  Ja .k in ia  

ig a d i ła  w  m roku , przebudzona  nag le  z dusznego

n i.

—  K ab  w y  kiśli, ch a le ry  — r o z ją t r z U  się g łos  

i rap l iw y .  Cóż w y  na g ło w a  le z ie c ie?  a

Coś się z a k o t ło w a ło  w  g łęb i, r o z le g ło  się parę 

aśnięi , k itka h is te rycznych  wrzasków ', odg ło s  pa- 

i ją c e g o  cia ła, p rzek leń s tw o  i z mroku w yn u rzy ła  się 

-ępa pnstąć m łod e j  kob iety , sp raw czyn i c h w i lo w e g o  

imętu. Stanęła  p r z ed  L u d k ą  w  m dła  we ni k ręgu  lam- 

y, r o zc zo ch ra n a  z o ipada jącem i spódn icam i, k tóre  

rzy trzy im ywała  jed n ą  ręką  gd y  pa lcam i d rug ie j  usil- 

ie d rapa ła 's ię  po g łow ie .  M ia ła  na ram ion ach  pluszo- 

y  wytar l i-  żak ie t  i b luzkę spiętą  o g r o m n i ,  tanią 

oszką.
N w o łocz i  pasek  m n ie  o b e rw a l i ,  mewdła po 

isy jsku. - Zd raśc ie  (m ia ło  to o zn aczae  —  zd raw - 

w u jc ie )  Skąd w y?
N ie  trzeba do m n ie  m ó w ić  po rosy jsku  —  

:ekła łagodn i^  Ludka .

—  T o  i lep ie j .  Ja jes tem  M ańka. A pannę c/e­

mu tu zasadz i l i?  U k a w a l i ra  co ukrad ła?

—  Nie... Jestem „p o ] i t y c z n a “ .

—  F iun ! g w iz i ię ła  Mańka. —  T a k a  p tica ! Choć 

czort ,  ich wie, kto oni tak ie  te politycznie? N i ja k  i< h 

n ie  rozb ierzesż .  M usi od  z łod z ie i  gorsze.? co?..

U  m ów iąc ,  M ańka  poc iągnę ła  L u dk ę  na w o ln y  

t;ipe:zin ko ło  okna  i dodała :

Po l i ty czne ,  zdajs ia , w Pan a  Boga n ie  w ie rzo  

i cara s łm b a ć  n ie  c lico . T o  panna z takich?

— - T ru d n o  to powiedzie*'-. K toś  pan ien ce  n ied o ­

brze. tę sp raw ę  wwtłu inncz jł .  Pan ienka  p rzec ież  

po lka  ?
K to  je g o  w ie ?  Ja tutejsza. Kato l iczka .

—  H o  w ięc  chyba po lka !

—  \ jt ‘ j! nie p o lk a  ty lk o  kato liczka...  M am a  m o ja  

ka to l iczka .. .  to i ja... A  tam m n ie  w szys tko  równo...  

Kaw alerów- na jw ię g e j  u m n ie  so łdatów , c o  to p r a w o ­

sławne i po  rrrSku gada ją .  '

Ludka  pokiw-ała g łową... R ob i ło  się je j  n iedobrze  

od  sm ro d l iw y ch  w y z i e w ó w  jask in i.  N ie  m iała  c l ięc i do 

ro zm o w ą  z tą o rd yn a rn ą  dziew-czyną. A le  bała  się- 

żehy  tą m e  dos trzeg ła  od razy ,  w ięc  rzek ła  jak  m og ła  

n a j ła god n ie j :

—  N ie ch  pan ienka  będz ie  tak d ob ra  i pow ie ,  

gd z ie  tu m o żn a  się po łożyć .  Czu ję  się źle. P r o s z ę  mi 

w yb aczyć ,  żc  mit- m o g ę  ro zm a w ia ć .

A kładni.sia panna, gd z ie  chcesz... Tu  podu sz ­

ki n ic  dajo... T u  nie  .meblirow-ane poko je . . .  A  r o z m a ­

w iać  zaw.‘ |e m ożno , jak  k to  nosein  n ie  kręc i w y ż e j  

g łow c... A le  inn ie  nap lewać!. . .

M ańka  w s ią k ła  w  m rok -cu ch n ą cego  w nętrza , p o ­

ciąga jąc. nosem  z n ie z a d o w o le n ie m .  O czy  Lu dk .  unvo- 

ily. tśię p o w o l i  z c iem n ośc ią  kąta , d o  k tó rego  już. p ie  

doch od z i ło  św iatło , tk w ią ce j  nad  dir/w iam i lam peezk i.  

W y c ią g n ę ła  s ię  na tapczan ie  g ło w ą  do ściany. O w ia ł  

ją chłód i r z e źw ie js zy  pow-iew, pachnący  śniegiem . 

Przyisuuęla się w tę sbronę i d o s l i z e g la  w  śc ian ie  kil- 
szpar p r z e z  k tóre  sypał się śnieg. Sięgnęła tum ręką 

i do tk n ę ła  z im negp  puchu w  szcze l in ie .  Czyste, Jek 

kie, g w ia zd ce?k i ,  w iru ją c e  \v p od n iebn e j  p rzestrzen i,  

z fy  w ia tr  zapęd z i ł  do  łe j nory. Każda  lotna, pa ch n ą ­

ca ob lok łem  kruszyna sp łyn ie  w c za rn ą  na brudu; j 

p od łod ze  kałużę.

L itdka  tez b y ła  ch łodna, pachnąca ob łok iem  m a ­

rzeń dz iec ięcych , św iadom a  ty lko  i/ eczy  słodkich, 

czyistYch i weso łych , z k ló rch  się składa świat dz iec

J«s/X'ze ] ) r zed  ro k iem  by ła -taka  Z b  w icher ,  k tó ­

ry nędz zb łąkane śnieżne g w ia zd ec zk i  i rzuca lu d ź ­

mi bez o jc z y zn y ,  zagna ł ją do m roc zn e j  w r o g ó w  s to l i ­

cy P ozna ła  tam g o r y c z  o sam otn ien ia  smutek „d o ro -  

Słego“  życ ia , poznała , jak ipięką n ienaw is tne  usta na 

piersi, d rg a ją c e j  w s ty d e m  A  c h o c ia ż  w y d a ło  się jej, 

że hańbę obcego  do tkn ięc ia  za ta r ły  słodkie, k o c h a ją ­

ce s łow a  —  to jed nak  ok a zu je  się, że c z łow iek  bez oj- 

b zy zn y  m iłośc i t i ie zam ącon e j  doznać  nie  może... N ie  

m oże  też mi-ec i w:stydu, bo c ia ło  jogo sta je s ie  w ł i 

miłością pańslwna- k tóre  ob ra z i ł  sw o jem i poczyn an iam i.  

O to  Ludika jiasl sp lam iona  pługa w a m i dotk in ięćjam i; 

jak n ie lo p e iz e  k rą żą  nad n ią  s łowa w y u zd a n e , 'b o lą  

ją  s ińce —  ślady uderzeń  b ru ta ln ych  m ężczyzn . Z n o ­

w u  za la ła  ją pow rotna fa la n ienaw iści do -dręczycieli.

B ić, b ić wrogn , a zębam i yyyigryźć ,w .jego c ie le  

w łasn ą  oj'c. vznę... Bo  nie ma jąte b jc/ y z » .y ;  n iepodobna

byg, c z łow iek iem .. .  N ie  .motżna b o w ie m  w ted y  zach o ­

w ać  m ia ry  w n ienaw iśc i,  n ie  m ożna  kochać bez p o n i­

żenia wła sne j  godność  i... Ń ie  m ożn a  w e zw a ć  w ro ga  na 

ublitą z iem ię ,  ty lk o  gr\ źć miMczkiem, jak pies z za 

ptolu... N ie  motżna, pa trząc  w  oczy  b l iźn iem u , m ówić , 

s łów  c iep łych  i p r z e p o jo n y c h  prawdą , ale trzeba k ła ­

mać i c iąg le  ktaimać...

Och —  zda je się —  że  to  w łaśn ie b y ło  na jc ięższe.

Lu dka  p rzypad ła  fwartzą d o  w ię z ien n ego  to b o łk a „ 

b ow iem  zna laz ła  się na c ie m n y m  szczyc ie  najwyższej!, 

rozpaczy. S ląd  m ożna  b y ło  t y lk o  w  p rzepaść  b e zd en ­

ną ó ę  stoczyć, a lbo za sk łęb ioną masą chm ur, w iszą ­

cy ch  nad głow ą, w yczuć ipracę s łon ec zn ych  p rom ien i ,  

d rążących  tunel sw-ieUii.sifY p rzez  •ehMnośd.

—  P ragn ę  Boga —  szepnęła  Ludka. —  W ie r z ę  

w  Bogn. Z ło  musi m ieć  jakąś raciję, a k łam stw o  jes t  

ro zp a c z l iw ą  tęsknotą za p ra w d ą .  Myślę, że w szys tk ie  

zagadk i m a ją  gdz ieś  s w o je  rozw  iązanie.., Mu* ono  jest 

wysoko, wysoko... N iew ia d o m o ,  czy- każdy  m a  dość  

siły na to, żeby- tam dotrzeć...

D z iew c zyn a  już zasypiała... W  zm ę c zo n ym  m ó z ­

gu, jak w "dziwacznym  k a le jdoskop ie  zm ien ia ły  się 

w  k r z y k l iw y m  pop łochu  obrazy , w y rw a n e  z ub ieg łych  

idni, n iby  kartki z n iedok ończon e j  powieści--- Jedna 

kartka rozrasta ła  się szybko, nab iera ła  pulsów ani a, 

zad zw on i ła  taneczną n ie lod ją  i Oto Ludika u jrza ła  w y -  

sók iego  m ężczyznę ,  pothiinszącego c iężką  u okna za ­

słonę... Przy nim stała ona’ f t ó i f i  w uroku h a lo w e j  

sukienki... M ężczyzna  pow .ed z ia ł :

—  Nie będę m ia ł  sił, by do jść  aż do szczy-tu... 

Zresztą  lam n iem ą nic.

(D. c. n.)

ł

Wyilaw nietwo ,,Kurjer Wileński5' S ka z ogr. otfo. Drukarnia „ZNICZ", Wilno, Biskupia 4, tel. 3 40. Redaktor odpow iedzialny W ito ld  Kiszkis.
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